
Przyczyny katastrofy
samolotu PLL „Lot“
pod Moskwą

WARSZAWA (PAP)
Ministerstwo Komunikacji i de­

partament lotnictwa cywilnego po 
daje komunikat w sprawie wypad 
ku samolotu PLL „LOT" pod Mo­
skwą.

Na podstawie wszechstronnego 
zbadania wszystkich okoliczności, 
związanych z wypadkiem, ustalo­
no, że bezpośrednią przyc’zyną ka 
tastrofy było zderzenie z ziemią 
samolotu, lecącego na malej wy­
sokości. Zderzenie spowodowane 
zostało nieścisłym wykonywaniem 
przez, załogę samolotu procedury 
lądowania i niedopuszczalnym ob­
niżeniem wysokości lotu. Powsta­
niu tych błędów sprzyjała zbytnia 
ufność służby ruchu lotniska co 
do prawidłowości wykonywania 
procedury lotu przez załogę.

Na nieprawidłowy przebieg lotu 
i na powstanie błędów załogi mia 
ły także wpływ ciężkie warunki 
meteorologiczne. Samolot SP— 
LNF był pełnosprawny pod wzglę 
dem technicznym. Załoga samolo­
tu posiadała kwalifikacje i warun 
ki niezbędne do wykonywania lo­
tów na tym typie samolotu.
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Targi Poznańskie 
— ważny czynnik rozwoju wymiany handlowej 
•— cenna szkoła dla polskiego producenta

Wywiad „Gta“ z wiceministrem handle zagranicznego 
Czesławem Bajerem

mysłu w okresie ostatnich 7 
lat, muśliny zastąpić zmniej­
szający się wskutek wzrostu 
spożycia wewnętrznego do­
tychczasowy eksport wielu 

Społeczeństwo poznańskie czuje się w pewnym sensie tradycyjnych towarów np.
współgospodarzem Międzynarodowych Targów Poznań- węgla, cukru, wyrobów włó- 
skich. Dlatego właśnie postanowiliśmy w imieniu na- kienniczych i wielu produk- 
szych Czytelników zwrócić się do Pana Ministra, jako za- tów spożywczych. Łatwo 
stępcy kierownika resortu handlu zagranicznego z kilku można komuś wraz z ofertą 
pytaniami. Przede wszystkim interesuje nas problem, jak przedstawić próbkę mączki 
Pan ocenia wpływ Targów na wzrost obrotów towarowych ziemniaczanej. Trudniej jed- 
z zagranicą i na zacieśnienie współpracy gospodarczej Pol nak uczynić to oferując np. 
ski z innymi krajami?

50 lat służby
na morzu

GDYNIA (PAP)
Na statku M'S „Mickiewicz1* 

odbyła się uroczystość dekora­
cji kapitana tego statku — Ed­
warda Pacewicza krzyżem ka­
walerskim orderu Odrodzenia 
Polski z okazji 50-lecia jego 
służby na morzu i 30-letniej 
nieprzerwanej pracy na stano­
wisku kapitana polskiej mary­
narki handlowej.

Obecnie kpt. Pacewicz po­
prowadzi statek M'S „Mickie­
wicz" w kolejny 70-dniowy 
rejs do Ameryki Południowej.

Z pobytu delegacji spółdziel­
ców z przewodniczącym Krajo­
wej Rady Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej Marianem Jawor­
skim na czele — w Jugosławii. 
Ea zdjęciu: polscy goście w 
pańs twowym gospodars i wie 
rolnym „Pancevaćki Rit“, koło 

Belgradu.
Fol. — CAF

Łoś ofiarą
bezpańskich psów

WARSZAWA (PAP)
Z 15 sztuk łosi, wypuszczonych 

przed rokiem z rezerwatu w La­
skach w Puszczy Kampinoskiej, 
pozostało już tylko 13. W roku u- 
biegłym kłusownicy zabili łosia 
„Kapitana". W tych dniach zna­
leziono na granicy rezerwatu za­
gryzioną 3-retnią klempę „Kasię". 
Jak przypuszczają pracownicy re­
zerwatu, zwierzę zagryzione zosta 
ło przez wałęsające się po lesie 
bezpańskie psy.

Ze sportu
MALCHERCZYK 

15,71 M W TROJSKOKU
W bardzo dobrej formie znajdu­

je się nasz najlepszy trójskoczek 
— Malcherczyk. Uzyskał on w po­
niedziałek doskonały wynik 15,71 
(o 7 cm lepiej od poprzedniego re­
kordu). Malcherczyk jest w bar­
dzo dobrej formie i miał dwa po­
zostałe skoki — 15.69 i 15,50 cm.

PORAŻKA KOSZYKARZY
W finałach mistrzostw Europy w 

koszykówce Polska przegrała z 
Węgrami — 63:77.

Znaczenie Międzynaro- wych. Targi przede wszy- 
dowych Targów jest wielo- stkim służą zapoznaniu part- 
stronne, chociaż w ostatecz- nera — odbiorcy zagraniczne 
nym rachunku wszystkie ce- go z osiągnięciami naszego 
le i osiągnięcia zmierzają do przemysłu i gospodarki w ogó 
rozszerzenia obrotów handlo- le. Targi pozwalają porównać 

osiągnięcia wielu narodów, a 
tym samym — stają się bodż 
cem do dalszego rozwoju, w 
szczególności postępu tech­
nicznego, przez stworzenie 
atmosfery międzynarodowego 
współzawodnictwa. Umożli­
wiają też zapoznanie się z to­
warem nie tylko kupcom, ale 
także wszystkim ..autorom*1 
działalności gospodarczej, a 
więc: technikom, kierowni­
kom przemysłu, robotnikom, 
pracownikom handlu i trans­
portu. Prócz tego zaznaja­
miają konsumenta z najnow­
szymi osiągnięciami, a tym 
samym stwarzają nowy po­
pyt. Choć transkacje zawarte 
na samych Targach nie są 
szczególnie wysokie — np. na 
obecnych MTP wynoszą za­
ledwie około 5 proc, rocznych 
obrotów handlu zagraniczne­
go — jednak wpływ Targów 
na dalsze operacje handlowe 
jest i w sensie czasu, i w sen­
sie przestrzeni daleko obszer­
niejszy.

Urządzanie MTP w ciągu 
ostatnich trzech lat jako im­
prezy corocznej — ułatwiło 
nam już praktycznie zawar­
cie wielu korzystnych trans­
akcji eksportowych na no­
wych zupełnie rynkach i na 
nowe towary. Dotyczy to w 
szczególności eksportu ma­
szyn i urządzeń przemysło­
wych, który staje się coraz 
poważniejszym elementem na 
szej wymiany. Tvm właśnie 
eksportem, opartym na bazie 
silnie rozbudowanego prze-

Budownictwo komunalne
przedmiołem narady

Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego
(Pif. wł.) sjach i w Sejmie o dokonanie
W dniu wczorajszym w sali odpowiednich korekt w pro- 

Prezydium WRN odbyło się jekcie planu. Trzeba dodać, że 
pod przewodnictwem posła T. np. dla Poznania projekt prze- 
Malinowsikiego posiedzenie Wo- widuje 20 min. zł rocznie na 
jewódzkiego Zespołu Poselskie- remonty kapitalne, a potrzeby 
g0 sięgają sumy 58 min. zł. Poza

Ńa posiedzeniu tym, w któ- tym dla Poznania przewidzia­
nym uczestniczyli również człon no zbyt duży udział budownic­
zowie prezydiów WRN i MRN twa indywidualnego, 
posłowie omawiali głównie Drugim problemem, z któ- 
dwa zasadnicze problemy z go- rym nasi posłowie postanowili 
spodarki komunalnej nie u- wystąpić w Sejmie, jest sprawa 
względnione dostatecznie w pro budowy zbiornika retencyjnego 
jekcie planu 5-letniego: bu- w dolinie rzeki Prosny. Budo- 
downictwo mieszkaniowe i bu- wa tego zbioinika umożliw iła- 
dewę zbiornika retencyjnego w by zagospodarowanie ok. 20 ha 
dolinie rzeki Prosny w pow. lak i nieużytków, a poza tym 
ostrowskim spiętrzenie wody można by wy-
' Z danych’ przedstawionych po korzystać dla celów przemy­

słom przez wiceprzewodniczą- słowych (elektrownia, zaopa- 
cego WKPG Hempowicza wy- trzenie w wodę zakładów prze­
nika, że projekt planu 5-letnie- myślowych). (mh)
go nie uwzględnia w dosta-1
tecznej mierze budownictwa 
DBOR-owskiego i remontów 
kapitalnych. Okazuje się, ze 
nasze województwo w tym za­
kresie znajduje się w projek­
cie planu 5-letniego w znacz- 

I cvtnarii od innycł

ta) wcem nister żeglugi
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów powołał 
na stanowisko podsekretarza sta­
nu w Ministerstwie Żeglugi i Go­

nie gorszej sytuacji od innych ' spodarki Wodnej Jerzego Tomo- 
woiewództw. I rowicza, dotychczasowego dyrek-

W związku z tym posłowie I tora departamentu tegoż minister napadu rabunkowego pod la- 
postanowili zabiegać w korni- i stwa. . bianowem. (ł)

Korzystny bilans MTP

Obniżka cen 

słoniny
WARSZAWA (PAP) 
Większy niz w roku

głym stan zapasów tłuszczów 
wieprzowych stwarza możli­
wości szerszego spożycia sło­
niny. W związku z tym posta­
nowiono na okres letni obni-

Transakcje na łączną kwotą 
448 min. rubli

(lnf. wl.) , . .
Międzynarodowe Targi Poznańskie zakończyły się peł­

nym sukcesem, przyczyniając się do ożywienia i rozsze­
rzenia naszych kontaktów handlowych. Same polskie cen­
trale handlu zagranicznego zawarły na MTP transakcje 
na łączną kwotę 448 min. rubli, czyli 112 min. dolarow. 
Z sumy tej przypada 229,2 min. rubli na import i 21a,o 
min. rubli na eksport.

Obroty nie były zresztą je­
dynym sukcesem tej wielkiej 
imprezy- W XXVI Targach 
wzięło udział znacznie więcej 
wystawców polskich i zagra­
nicznych niż w latach poprzed­
nich. Dzięki temu zaprezento­
wano na MTP znacznie bogat­
szy wachlarz produkcji, na 
czym zyskał również handlowy 
charakter Targów. Forma ta 
powitana została xz uznaniem 
przez wystawców zagranicz­
nych, szczególnie zachodnio­
europejskich i zachęciła ich do

ubie-

zyc jej cenę.
Na podstawie zarządzenia 

min‘stra handlu wewnętrznego ; U(jziahi w następnych Targach, 
i Państwowej Kom'sji Cen w j q wzroście międzynarodowe 
okresie od 25 czerwca br. do I „0 znaczenia Targów Foznań- 
1 września br. będą obowiązy- j ^ich świadczy nu in. fakt 
wały nowe ceny słoniny, przy ! -wiedzenia ich przez 6 wicepre- 
czym wprowadza się dwa ga- j mjcróv/ j ponad 20 ministrów 
•unki tego artykułu: gat. I —' z krajów zaprzyjaźnionych, 
słonina św eża w cenie 31 zł za ' przez oficjalne reprezentacje 
kg i gat. II — slon na solona w . rządów Francji, Anglii, Indii, 
cenie 25 zł za kg. Dotychczas j £ranUj Egiptu, USA i NRF o- 
słonina bez względu na gatu-;raz delegacje parlamentów i 
nek kosztowała 34 zł za kg. i jnnyCh organizacji państwo-

Przewiduje się, iż obniżka ce- Wyćh- 
ny słoniny przyniese ponad Poznańskie

(Ciąg dalszy na str. 2)
50 min. oszczędności w wy­
datkach budżetów rodzinnych.

Aktualne zagadnienia kulturalne
tematem krajowej narady w Poznaniu
(lnf. wl.) Poznański Wydział Kultury
W minioną niedzielę wleczo- przygotował na naradę trzy re- 

rem zakończyła się w Pozna- feraty: o pracy kultu ralno- 
niu dwudniowa narada w spra oświatowej z inteligencją w o- 
wach kulturalno-oświatowych, parciu o działalność klubów 
związanych z decentralizacją dyskusyjnych i klubów inteli- 
i wydzieleniem miast. Narada gencji, o działalności k. o. w 
w porozumieniu z Prezydium dużych zakładach pracy oraz 
Rady Narodowej m. Poznania referat Miejskiego Konserwa- 
zwołana została przez ministra tora Zabytków, dotyczący o- 
kultury i sztuki — Kuryluka. chrony zabytków i służby kon 
Otworzył ją, w imieniu Prezy- serwatorskiej w Poznaniu — 
dium MRN wiceprzewodniczą- mieście wydzielonym. Wokół 
cy mgr Marzec, prowadził kie- tych trzech referatów toczyła
równik Wydziału Kultury 
W. Hubicki.

260 lat istnienia
Leningradu

MOSKWA (PAP)
23 czerwca mieszkańcy Le­

ningradu obchodzili 250-lecie 
istnienia swego miasta. W u- 
roczystościach wzięły udział 
delegacje ze wszystkich repu­
blik radzieckich oraz zza gra­
nicy. m. in. z Polski.

ujęła morderców
czterech osób

(lnf. wl.)
Wczoraj odbyła się konferen 

cja prasowa, na której komen­
dant KW MO — płk. Cader i 
prowadzący śledztwo w „spra­
wie pleszewśkiej" oficerowie 
MO poinformowali dziennika­
rzy o rezultatach dotychczaso­
wych dochodzeń.

10 stycznia br na szosie pod 
wsią Fabiano\yo (pow. Ple­
szew) nieznani sprawcy zatrzy 
mali samochód, w którym pra­
cownicy Woj. Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Obuwniczego i 
Odzieżowego w Dobrzycy — 
wieźli pieniądze przeznaczone 
na wypłatę. Napastnicy z bli­
skiej odległości oddali kilka 
strzałów, w rezultacie czego 
śmierć ponieśli: właściciel tak­
sówki — Józef Olejniczak, oj­
ciec czworga dzieci oraz pra­
cownicy WPPOiO — kasjerka 
Genowefa Dylewska, kier, dzia 
łu pracy i płacy — Helena Gul 
azowa i konwojent Władysław 
Juszczak. Po morderstwie ban­
dyci zbiegli unosząc 335 tys. zł.

Po 5-miesięcznych żmudnych 
dochodzeniach został areszto­
wany 26-letn.i St. Grześ, bez 
stałego źródła zarobkowania, 
syn rolnika w Popówku, 25-let- 
ni rolnik Edward Bartosik, za­
mieszkały w Popówku (pow. 
Pleszew), oraz 25-letni W7«- 
dysław Kfiźmierczyk, pracow­
nik WPPOiO, zam. w Dobrzy­
cy.

Przeprowadzona w ich miesz 
kaniach rewizja dostarczyła 
szeregu dowodów rzeczowych, a 
ponadto u Grzesia znaleziono 
pistolet systemu TT. Z eksper­
tyzy. dokonanej w Komendzie 
Głównej MO, wynika, że właś­
nie tej broni używano podczas

Targi zyskały 
także pozytywną ocenę w pi­
smach zagranicznych, o czym 
świadczą liczne wypowiedzi 
spotykane w prasie angielskiej, 
francuskiej, niemieckiej czy 
amerykańskiej. Z wypowiedzi 
przedstawicieli różnych państw, 
m. in. Czechosłowacji, NRD i 
Węgier wynika, że Targi umoż 
liwiły im zawarcie wielu ko­
rzystnych transakcji z firmami 
zagranicznymi.

Oto bliższe dane o obrotach na 
MTP:

Z ogólnej kwoty transakcji eks­
portowych, opiewających na łącz­
ną kwotę 218,8 min. rubli, około 
99 min. rubli "przypada na wywóz 
maszyn i urządzeń, głównie do 
krajów socjalistycznych. Gdy cho 
dzi o import, to zakupiliśmy ni. 
in. za blisko 148 min. rubli róż-

(Ciąg dalszy na str. Z)

Poznań gościnnie 
podejmował . 
przyjaciół litewskich

(lnf. wl.)
Delegaci Litwy radzieckiej, 

którzy w dniach 23 i 24 bm. ba 
wili w Poznaniu, spotkali się z 
bardzo serdecznym przyjęciem 
społeczeństwa- Już na powital­
nym zebraniu w Prezydium 
MRN zadzierzgnęła się wzajem 
na nić sympatii w szczerych, 
bezpośrednich rozmowach. Spot 
kanie społeczeństwa poznańskie 
go w szerszym gronie nastąpiło 
w Klubie TPP-R, gdzie wywią­
zała się bardzo ożywiona wy­
miana zdań. Goście zarzucani 
byli licznymi pytaniami, co 
świadczyło o żywym zaintere­
sowaniu się naszego miasta za­
gadnieniami Litwy radzieckiej. 
Odpowiadał na pytania wice­
premier K. Preikszas.

Dowiedzieliśmy się, że gdy 
chodzi o ludność polską na Li­
twie, jest ona całkowicie równo

(Ciąg dalszy na str. S)

się ożywiona i bardzo cieka­
wa dyskusja.

Bardzo żywo uczestniczył w 
wymianie poglądów, udzielając 
zarazem odpowiedzi i wyjaś­
nień — przedstawiciel Min. 
K. i S. nacz. Spychała. Samo 
Ministerstwo było przedmio­
tem licznych, ale rzeczowych 
ataków ze strony terenowych 
pracowników kultury, w swej 
większości — jak wykazał 
przebieg narady — uzasad­
nionych.

W drugim dniu narady omó­
wiono szereg zagadnień, zapro­
ponowanych przez Minister­
stwo, m. in. sprawę przejęcia 
PPIE „Estrada” przez rady na­
rodowe, strukturę i organiza­
cję pracy wydziałów kultury, 
wzajemny stosunek prezydiów 
rad narodowych dużych miast 
i tych wydziałów, kontrolę i se 
lekcję zgłaszanych imprez, or­
ganizowanych przez różne in­
stytucje, współpracę z radami 
narodowymi i komisjami rad.

(Zet)

Klapa?
(lnf. wl.)
Jak się dowiadujemy, w 

Szczecinie i Łodzi przestały 
wychodzić dwa interesujące 
pisma literacko-społeczne. Są 
to „Ziemia i Morze“ (naczelny 
redaktor K. Błahij) i „Kroni­
ka" (naczelny red. — L. Ko­
prowski). Jako powód likwida­
cji tych periodyków wymienia 
się: deficyt. ' (m)

POZĘ AŃ GO ŚCIEE 1E PO­
LEJ MO 1VA Ł PRZY JA CIÓL

LITEWSKICH
Z pobytu delegatów Litwy ra­
dzieckiej w Poznaniu- Eu zdję­
ciu: drugi od lewej — wice­
premier K. Preikszas w otocze­

niu delegacji litewskiej.
Fot.: K. Przychodzki



Na szerokim świecie

Premier, który 
nie chciał rządzić

(AFI)
W życiu politycznym 

Włoch nastąpiła rzecz nie­
codzienna: we wtorek stanie 
przed parlamentem jedno­
partyjny, chadecki rząd pre 
miera Zolego, który podał 
się przed 2 tygodniami do 
dymisji! A więc rząd, for­
malnie nieistniejący, będzie 
pełnił władzę, jeśli... parla­
ment się na to zgodzi. Nie­
codzienność wydarzenia po­
lega na tym, że kiedy u- 
przednio obie izby udzieliły 
Zolemu wotum zaufania, 
premier ustąpił, ponieważ o 
większości zadecydowały gło 
sy skrajnej prawicy, której 
poparcie Zoli z góry odrzu­
cił. Obecnie zdecydował się 
on pozostać na czele rządu, 
zależny nadal — od tej sa­
mej skrajnej prałcicy parła 
mentarnej.

Czyżby nastąpił taki prze­
skok w przekonaniach? Nie, 
natomiast zaszła rzecz szczegól­
na: Zoli zgodził się na pełnie­
nie funkcji na osobistą inter­
wencję i prośbę prezydenta 
Włoch, Gronchiego. Prezydent 
znalazł takie jedyne, choć chwi 
lowe, wyjście z błędnego koła. 
Po dymisji Zolego w dniu 10 
czerwca Gronchi powierzy! ko 
lejnó misję orientacyjną, zwią 
zaną z tworzeniem nowego rzą 
du, dwom czołowym polity­
kom chadeckim: Merzagorze i 
Fanfaniemu. Obie misje nie da 
ły żadnego wyniku. Partie do­
tychczasowej koalicji rządowej: 
socjaldemokratyczna i liberal­
na odmówiły współpracy. Pozo 
stało albo rozpisanie przedter­
minowych wryborów powszech­
nych, albo utrzymanie u wła­
dzy jednej partii chadeckiej, li 
cząc w tym wypadku na wyro­
zumiałość Izby Deputowanych.

Zoli oświadczył, że „oddaje 
się do dyspozycji parlamentu”. 
Wydaje się, że obecnie wszy­
scy są we Włoszech dostatecz­
nie zmęczeni po niemal 50 
dniach kryzysu rządowego, aby 
utrudniać żywot skąd inąd i 
tak typowo przejściowemu ga­
binetowi. Z drugiej strony, żad 
na z partii nie jest dzisiaj w 
pełni przygotow ana na wczesną
i ciężką kampanię wyborczą.

„Dziel i rządź"
Arabska
polityka USA

KAIR (PAP)
Jak podaje dziennik „Al 

Massa”, opinia publiczna kra­
jów arabskich protestuje prze­
ciwko próbom narzucenia 
przez USA niektórym proza­
chodnim rządom arabskim se­
paratystycznego porozumienia 
w sprawie problemu uchodź­
ców palestyńskich. Stany Zjed 
noczone — jak twierdzi dz.en- 
nik — noszą się z zamiarem 
zawarcia porozumienia z Izrae 
lem w sprawie tzw. „likwida­
cji problemu palestyńskiego”, 
nie uwzględniając przy tym in 
teresów uchodźców palestyń­
skich i narodów arabskich w 
ogóle. Według doniesień prasy 
arabskiej, Stany Zjednoczone 
planują rozmieszczenie uchodź 
ców w różnych krajach arab­
skich. Arabska opinia publicz­
na domaga się natomiast po­
wrotu uchodźców do Palesty­
ny.

Doskonalą środki śmiercionośne
WASZYNGTON (PAP) 

Przewodniczący amerykań­
skiej komisji do spraw ener­
gii atomowej, admirał Lewis

Real styczna wypowiedź 
amerykan1 kiego senatora

NOWY JORK (PAP) 
Przemawiając 23 bm. w pro­

gramie telewizyjnym, amery­
kański senator z ramienia de­
mokratów, Mikę Mansfield, wy 
powiedział się za niezwłocz­
nym podjęciem kroków w ce­
lu spowodowania zakazu do­
świadczeń z bronią jądrową. 
Senator Mansfield oświadczył, 
że USA powinny dążyć do za­
warcia odpowiedniego porożu 
mienia w sprawie zakazu do­
świadczeń z bronią jądrową. 
Mansfield przeciwstawił się 
twierdzeniu, jakoby przerwa­
nie prób jądrowych było nie­
możliwe aż do czasu zjedno­
czenia Niemiec.

Współpraca gospodarcza
między krajami socjalistycznymi

na zasadach pełnego równouprawnienia
Zakończenie sesji

Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej
WARSZAWA (PAP)
W dniach od 18 do 22 czerwca 1957 r. odbyła się w War­

szawie kolejna sesja Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej.

W obradach sesji wzięły udział delegacje wszystkich kra­
jów — członków Rady.
Sesja Rady Wzajemnej Po­

mocy Gospodarczej z zadowo­
leniem stwierdziła, że wielo­
stronna współpraca gospodar­
cza między państwami rozwi­
ja się na zasadach pełnego 
równouprawnienia i socjalisty­
cznej pomocy wzajemnej. Po­
twierdzone zostały zasady 
wszechstronnej współpracy e- 
konomicznej, odpowiadające 
wzajemnym interesom krajów 
obozu socjalistycznego.

23 EM. W SEULU (Korea Połud­
niowa) poniósł śmierć pułkownik 
William D. Mc Kinley, dowódca 19 
pułku piechoty 24 dywizji. Ciało 
pułkownika, przeszyte kilku ku­
lami, znaleziono w jego własnym 
mieszkaniu. Amerykańskie władze 
wojskowe odmówiły udzielenia ja 
kiclikolwiek szczegółów w tej 
sprawie.

W NIEDZIELĘ opuściła Paryż, 
udając się do Tirany, delegacja 
KC Francuskiej Partii Komuni­
stycznej w celu przeprowadzenia 
rozmów z przedstawicielami KC 
Albańskiej Partii Pracy.

BYŁY PREMIER JORDANII — 
Nabulsi, został aresztowany. Jak 
wynika z rządowej informacji, a- 
resztowanie nasta.piło w wyniku 
długotrwałego śledztwa w sprawie 
roli, jaką odegrał Nabulsi w cza­
sie zatargów między królem a o- 
pozycją.

OKRĘTY marynarki wojennej 
NRF zakończyły w dniu 23 bm. 
swe pierwsze, zakrojone na wiel­
ką skalę, manewry. 58 okrętów — 
biorących udział w manewrach — 
zawinęło w niedzielę do portu 
kiiońskiego.

JORDANIA przesłała w dniu 23 
bm. drugą w ciągu tygodnia notę 
protestacyjną do rządu syryjskie­
go, w której oskarża rząd w Da­
maszku o złe obchodzenie się z o- 
hywatelami jordańskimi, przeby­
wającymi na terenie Syrii.

igranie z ogniem
NOWY JORK (PAP)
Dnia 24 bm. na poligonie a- 

tomowym w Las Vegas (stan 
Nevada) dokonano piątej eks­
plozji bomby wodorowej. By­
ła to najsilniejsza eksplozja — 
jaką przeprowadzono w Sta­
nach Zjednoczonych w roku 
bieżącym. Wybuch nastąpił na 
wysokości 200 m nad ziemią. 
Bombę umieszczono w specjał 
nym balonie. Wybuch obser­
wowało przeszło 850 osób z od 
ległości 64 km.

Strauss, zakomunikował w po­
niedziałek prezydentowi Eisen­
howerowi, iż Stany Zjedno­
czone „mogą obecnie wypro­
dukować bombę wodorową”, 
która eksplodując „wytworzy 
bardzo nieznaczną ilość sub­
stancji radioaktywnych”. Trzej 
amerykańscy uczeni pracujący 
nad produkcją bomb jądro­
wych — E. O. Lawrence, M. M. 
Mills i Edward Teller, którzy 
przybyli do Białego Domu ra­
zem ze Straussem, oznajmili 
prezydentowi, iż w ciągu o- 
statnich trzech tygodni osiąg­
nięty został „bardzo poważny 
postęp** na drodze do wypro­
dukowania „czystej** bomby 
wodorowej..

Z doniesień agencyjnych wy 
nika, że „czysta** bomba wo­
dorowa idee fixe niektórych 
amerykańskich specjalistów od 
broni jądrowej, ma zabijać 
ludzi w sposób równie dosko­
nały jak dotychczas skonstruo 
wane bomby termojądrowe, z 
tą tylko różnicą, iż — podob­
no — nie będzie pozostawiać 
po sobie „śladu** w postaci py­
łów radioaktywnych.

W związku z tym, że po­
szczególne państwa — człon­
kowie Rady, wprowadziły do 
swoich narodowych planów 
gospodarczych pewne zmiany, 
strony wymieniły poglądy na 
przyjęte w maju 1956 r. przez 
berlińską sesję Rady zalecenia 
dotyczące poziomu produkcji i 
wzajemnych dostaw ważniej­
szych towarów na lata 1957— 
1960, zalecenia, które były o- 
pracowane na podstawie 5-let- 
nich planów poszczególnych 
państw. W rezultacie wymiany 
poglądów na te sprawy, sesja 
Rady podjęła zalecenia o współ 
nym opracowaniu przez pań­
stwa posunięć zmierzających 
do najlepszego zabezpieczenia 
gospodarce narodowej państw 
— członków Rady: węgla, ropy 
naftowej, produktów nafto­
wych, koksu hutniczego, me­
tali kolorowych oraz innych 
ważnych produktów.

Delegacje wyraziły jedno­
myślną opinię o tym, że prze­
prowadzona przez Radę w la­
tach 1955—56 praca, w zakre­
sie koordynacji narodowych 
planów gospodarczych, miała 
doniosłe znaczenie dla ogólne­
go rozwoju budownictwa socja 
listycznego w krajach — człon­
kach Rady. Sesja uznała za nie 
zbędne kontynuować prace w 
dziedzinie koordynacji narodo­
wych planów gospodarczych i 
za celowe przeprowadzenie 
pracy w ramach Rady Wzajem 
nej Pomocy Gospodarczej w 
dziedzinie koordynacji perspek 
tywieznych planów rozwoju 
podstawowych gałęzi gospo­
darki narodowej państw — 
członków Rady na okres dłuż­
szy (10—15 lat).

Sesja Rady przyjęła także 
propozycje, zmierzające do dal 
szego polepszenia pracy Rady

Goście litewscy
w Poznaniu

(Ciąg dalszy ze str. 1)
uprawniona, żc zamieszkuje 
tam około 300 tys. Polaków, w 
tym prawie 30 tys. w Wilnie; 
że istnieje 276 szkół podstawo 
wych polskich, a w miejscowo­
ściach o ludności mieszanej kil­
kanaście szkół dwujęzycznych, 
że wśród szkół polskich jest 11 
pełnych 11-letnich. Rząd litew 
ski wydaje coraz więcej pod­
ręczników szkolnych polskich, 
a kadry nauczycieli kształci In 
stytut Pedagogiczny w Nowej 
Wilejce- Na zapytanie, jakim 
echem odbił się polski Paździor 
nik na Litwie, wicepremier 
Preikszas odpowiedział, że przy 
jęty został różnie, a gdy wy­
jaśniła się linia rozwojowa so­
cjalizmu w Polsce, wiadomość 
przyjęto z uznaniem. Inne py­
tania dotyczyły zagadnień go­
spodarczych.

Następny dzień pobytu delega­
cji przyniósł rozmowy w UAM po 
między naukowcami polskimi z 
prof. dr. H. Łowiniańskim i prof. 
diyJ. Otrębskim na czele w spra­
wie dalszej współpracy. Poznań 
posiada poważne tradycje w tym 
względzie. Tu w 1841 roku Dzia- 
łyński wydał Statut Litewski, tu 
Lelewel badaniami nad przeszło­
ścią Litwy ożywił problematykę 
litewską, a obecnie profesorowie 
Łowmiański i Otrębski poświęcają 
się badaniom nad iiistorią i języ­
kiem litewskim. Poznań jest dziś 
w kraju najpoważniejszym ośrod. 
kiem lituaniki.

Wiceprezes Litewskiej Akademii 
Nauk prof. dr Józef Źiugżda za­
prosił gorąco naukowców polskich 
do przyjazdu na Litwę, składając 
równocześnie na ręce prorektora 
prof. Alexiewicza ostatnie wyda­
nia Litewskiej Akademii Nauk.

Goście litewscy w czasie po­
między spotkaniami zwiedzili 
nie tylko MTP, ale zaznajomili 
się z zabytkami Poznania, je­
go zbiorami i/zwiedzili Kórnik.

Dnia 24 bm. wieczorem w 
Nowym Ratuszu społeczeństwo 
poznańskie serdecznie pożegna 
ło delegację Litwy, która uda­
ła się do Wrocławia, a następ­
nie odwiedzi Kraków.

H. B.

Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej i jej organów.

W czasie obrad sesji Rady 
podpisane zostało porozumie­
nie o wielostronnym clearingu 
między państwami — członka­
mi Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Porozumienie to 
sprzyjać będzie dalszemu roz­
szerzeniu handlu między kra­
jami socjalistycznymi.

Delegacje państw — człon­
ków Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej stwierdzają, 
że są jednomyślne w dążeniu 
do stworzenia warunków dla 
wszechstronnego rozwoju
współpracy gospodarczej wszy­
stkich państw europejskich, 
bez względu na ich ustrój spo­
łeczny.

Korzystny bilans MTP
(Ciąg dalszy ze str. 1)

nych artykułów rynkowych, w 
tym za ponad 91 min. rubli w kra 
jach demokracji ludowej.

Wśród polskich central najwię­
ksze obroty osiągnęły: „Metal- 
export” — ..7.674 tys. rubli, „Va- 
rimex ponad 44 min. rubli, „Ani- 
mex” — 34.395 tys. rubli.

W sobotę i niedzielę sprzedali­
śmy 47 obrabiarek kupcom z Włoch, 
Austrii i Turcji, za 2 min. rubli 
papieru i tenisówek Belgii, a żaku 
piliśmy ni. in. 510 małolitrażo­
wych samochodów' osobowych od 
Francji i Anglii, 1.500 ciągników w 
Czechosłowacji, 36.000 rowerów na 
Węgrzech, aparaty fotograficzne 
za 9 min. rubli w NRD, maszyny 
włókiennicze wartości 4.200 tys. 
rubli w Anglii, 250 ton suszonych 
śliwek kalifornijskich i ICO ton 
brazylijskiej kawy.

W okresie trwania MTP polskie 
centrale handlu zagranicznego do­
konały największych obrotów z 
NRD (29 proc.), Czechosłowacją 
(14 proc.), NRF (13 proc.) i Anglią 
(7 proc.).

Wiele artykułów rynkowych o- 
trzymają górnicy, którzy wyko­
rzystali w ten sposób otrzymane 
premie eksportowe. Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego zakupiło 
dla nich z funduszu dewizowego w 
wysokości 7 min. rubli: 731 samo­
chodów osobowych, 30 autobusów 
marki „Hat” i 8 innych, 350 ma­
gnetofonów, 500 radioaparatów, 30 
tys. zegarków bezkamieniowych, 
2.150 zegarków' szwajcarskich, 
lCO.OOO greckich żyletek, 100 szwedz 
kich maszyn do szycia, 50C wło­
skich lodówek, 150 akordeonów’, 
1000 szwajcarskich maszyn tryko- 
tarskich, 1 elektrokardiograf oraz 
w'iele innych eksponatów wysta­
wianych na Targach.

Należy zaznaczyć, że zawar­
te na Targach transakcje nie 
odzwierciedlają wszystkich ko­
rzyści. Na MTP zapoczątkowa­
no bowiem wiele pertraktacji, 
które dopiero w przyszłości do­
prowadzą do zawarcia umów 
handlowych. M. in- daleko za­
awansowane są pertraktacje 
na dostawy kompletnych obiek­
tów do Indii wartości około 10 
min. dolarów. (L)

BEZCZELNE ŻĄDANIA 
REWIZJONISTÓW IP NRF 

W ostatnich dniach w kilku 
miastach na terenie NRF od­
były się wiece, których, ucze­
stnicy wysuwali bezczelne żą­
dania zwrócenia przez Polskę 
naszych Ziem Odzyskanych- Na 
zdjęciu: jedna z antypolskich 
manifestacji odwetowców za­
chodnio-niemieckich na stadio­
nie Kreuzberg (Berlin zachod­

ni). Przemawia Kressmann.
Fot. — CAF

WYWIAD
z wicemin. handlu zagranicznego 

Gz. Bajerem
(Ciąg dalszy ze str, 1)

maszyny, których „próbki** 
można rzeczywiście przedsta­
wić tylko na wystawach go­
spodarczych, bądź to w kra­
ju, bądź też zagranicą.

Dzięki przybyciu na MTP 
dużej liczby reprezentantów 
zagranicznego życia gospo­
darczego', zarówno oficjal­
nych przedstawicieli instytu­
cji państwowych jak i kup­
ców prywatnych t ponad 2 
tys. wystawców zagranicz­
nych i ich personelu oraz oko 
ło 4.300 gości oficjalnych i 
turystów) coraz więcej ludzi 
z zagranicy poznaj e Polskę i 
jej życie gospodarcze to zna­
czy własnymi oczyma i usza­
mi, we właściwym świetle. 
Sprzyja to niewątpliwie oba­
leniu wszelkich przesądów i 
uprzedzeń, opartych na szko­
dzącej nam propagandzie i 
sprzyja zacieśnianiu więzów 
gospodarczych, a co za tym 
idzie — i politycznych. Kup­
cy, osiągający korzyści w 
międzynarodowej wymianie 
gospodarczej, stanowią bar­
dzo ważny element w walce 
o utrzymanie pokoju. Pod­
trzymywanie więc i rozszerza­
nie tych więzów w sposób naj 
bardziej skuteczny właśnie za 
pośrednictwem MTP poma­
ga korzyściom płynącym z 
wzajemnej wymiany i utrzy­
maniu pokoju.

— Które z transakcji za­
wartych na Targach uważa 
Pan Minister za najcenniej­
sze?

— Wszelkiego rodzaj u trans 
akcje pionierskie, a więc: 
sprzedaż helikoptera dla Au­
strii, wagonów samowyładow 
czych do węgla dla NRD — 
ciekawrą, gdyż NRD jest prze­
cież poważnym producentem 
taboru kolejowego, sprzedaż 
barwników dla Belgii,‘Holan­
dii czy obrabarek dła fabry­
ki łożysk kulkowych (ze 
względu na precyzję maszyn, 
jakiej wymaga ta gałąź pro­
dukcji). W dziedzinie impor­
tu za najważniejszy uważam 
poważny zakup towarów, 
przeznaczonych do bezpośred 
niej sprzedaży rynkowej. Dla 
przykładu podam, że do dnia 
21 czerwca ogólna wartość 
importu wyrażała się suma 
172 min. rubli, z czego na to­
wary konsumpcyjne przypa­
dało ponad 80 min. rubli. Za 
bardzo ciekawą transakcje 
wiązaną importowo-ekspor­
tową uważam wymianę blach 
polskiej produkcji na hisz­
pańską rudę żelazną.

— Czy, Pana zdaniem, 
MTP, które jako impreza han 
dlowa posiadają już w świę­
cie mocną pozycję, powinny 
być organizowane rokrocz­
nie bez żadnych przerw?

— Jestem zdania, że MTP 
tylko wówczas będą zadowa­
lająco zwiększały obroty na­
szego handlu zagranicznego, 
jeśli staną się imprezą co­
roczną. urządzaną mniej wię­
cej w tym samym okresie. 
Stałość imprezy pozwala prze 
cięż uczestnikom i zwiedzają­
cym przeznaczyć z góry od­
powiedni termin na udział w 
Targach.

— Mamy jeszcze ciągłe kło 
poty z realizacją niektórych 
zamówień dla zagranicy, wy­
nikające często z niedotrzy­
mania przez fabryki termi­
nów lub po prostu nie wy­
starczającego zainteresowa­
nia zakładów produkcja 
eksportową. Czy MHZ zamie­
rza wpływać na resorty pro­
dukcyjne w’ tym kierunku?

— Ministerstwo Handlu Za 
granicznego nie przechodzi 
obojętnie nad sprawą niewy-

wiązywania sie z eksportu 
przez inne dziedziny gospo­
darki, a szczególnie przez 
przemysł. Od początku bieżą­
cego roku prowadzono pew­
nego rodzaju premiowanie 1 
nagradzanie za pracę ekspor­
tową w górnictwie węglowym 
i przemyśle maszynowym. Na 
razie rezultaty tego premio­
wania są niedostateczne, ale 
mamy nadzieję, że po uspraw 
nieniu zasad i kryteriów roz­
dzielania nagród osiągnięcia 
będą lepsze. MHZ reprezen­
tuje'’ pogląd koniecznego 
w prowadzę nia zdecy dawanie 
wyższych cen za produkty 
przeznaczone na eksport w 
porównaniu do cen płaco­
nych za takie same produk­
ty idące na rynek wewnętrz­
ny. Powody? Konieczność 
lepszego wykończenia i bar­
dziej drobiazgowej kontroli 
przy produkcji eksportowej, 
jako grożącej poniesieniem 
kar i innych konsekwencji 
materialnych w wypadku do­
starczenia niewłaściwego to­
waru, Uważam, że tą drogą 
będzie można wpłynąć przede 
wszystkim na poprawę pro­
duktów' eksportowych, co z 
kolei wpłynie na poprawę 
ogólnej produkcji, a więc i 
tej na rynek krajowy. Pozwo­
li na to już samo porówna­
nie jakości produktów? ekspor 
towych z „wewnętrznymi**. 
Koszty poniesione za opła­
canie przez aparat handlu 
zagranicznego wyższych cen 
na towary eksportowe powin­
ny się skompensować pod­
wyższeniem cen towarów’ im­
portowanych, co również 
w/płynle na dążenie odbior­
ców krajowych do pokrywa­
nia swrnich potrzeb na rynku 
krajowym i unikania zbęd­
nego importu jako z reguły 
kosztowniejszego. Ale na ra­
zie są to tylko nasze tenden­
cje.

— Teraz bardziej prywat­
ne pytanie: Co się Panu Mi­
nistrowi osobiście najwięcej 
podobało w wystawiennictwie 
polskim na tegorocznych 
MTP, a co najmniej?

— Z ekspozycji polskiej za 
najbardziej udane należy 
uważać dwa stoiska: „Mi- 
nexu“ — porcelana, porcelit, 
fajans i szkło użytkowe z 
niezwykle estetycznie pomyś­
lanym hallem wejściowym do 
pawilonu oraz ekspozycja 
jedwabi i konfekcji w pawi­
lonie przemysłu włókienni­
czego. A najmniej? Chyba 
zbyt słaba „agresywność** per 
sonelu obsługującego nasze 
stoiska wobec zwiedzających. 
Personel ten za mało wyka­
zywał inicjatywy, a nawet 
chęci, do pokazywania ekspo 
natów. demonstrowania ich, 
wskazywania na ich zalety, 
nawiązywania rozmów wyja­
śniających i to zarówno wo­
bec zwiedzających jak i nie­
stety kupców zagranicznych 
oraz polskiego świata tech­
nicznego.

— Co Pan Minister sądzi 
o Poznaniu jako gospodarzu 
MTP?

— Porównując kilka z rzę­
du imprez targowych, widzę 
coraz aktywniejsze włączanie 
się społeczeństwa i gospoda­
rzy miasta do organizowania 
Targów. Początkowo nawet 
spotykaliśmy się, co prawda 
rzadko, z wypowiedziami te­
go rodzaju: „Bodaj byście te 
Targi przenieśli gdzie in­
dziej, bo to tylko kłopoty!" 
Teraz jest zupełnie inaczej. 
Bądź co bądź musimy sobie 
powiedz'eć, że Targi wprowa­
dzają do Poznania świeży 
wiew ogólnoświatowy, że po­
zwalają czerpać korzyści nie 
tylko materialne, ale i ducho 
we, pozwalają nawiązać kon­
takty, obejrzeć nowe towary, 
a — co najważniejsze — zo­
baczyć i poznać nowych lu­
dzi.

Rozmawiał:
Marian FLEJSIEROWICZ

Warszawa siedzibą
Komitetu
tas$crlu Kojowego

PEKIN (PAP)
Na konferencji ministrów 

kolei krajów socjalistycznych, 
która obradowała ostatnio w 
Pekinie, powzięto ucłiwałę o 
powołaniu do życia organizacji 
współpracy w dziedzinie kolej­
nictwa i jej organu wykonaw­
czego — Komitetu Transportu 
Kolejowego z siedzibą w War­
szawie.
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DAC PRZYKŁAD
•n óżne bywają punkty wł- 

dzenia, różne oceny i o- 
sądy. Różne także — rezulta­
ty rozumowania opartego o 
różne przesłanki. Nic dziwne 
go. Ludzie są różni. Psychicz­
nie niejednolici, nie z jednej
wyciosani bryły.

Całkiem świeżo mamy w pa 
mięci mądre — bo nie wykon 
cypowane woluntarystycznie, 
lecz oparte rzeczywiście o sąd 
wielkiej ilości ludzi — słowa 
z lutowego referatu Mao Tse- 
tunga, opublikowane przed 
kilku dniami. Mam na myśli 
zwłaszcza słowa o sprzecznoś 
ciach w łonie społeczeństwa i 
drogach rozwiązywania tych 
sprzeczności.

Ale nie o cytowanie Mao 
chodzi i nie o chińskie pro­
blemy.

Chodzi mianowicie tylko o 
podkreślenie, że takie właśnie 
patrzenie na rzeczywistość 
pozwala na uchwycenie istnie 
jących, a w konsekwencji 
również powstawanie nowych, 
dotychczas nie znanych ele­
mentów jednoczenia społe­
czeństwa, narodu. Chodzi o 
polskie problemy, których 
miniony rok ujawnił przed 
nami wcale nie najmniej.

I dlatego niebagatelne zna­
czenie ma na przykład odpo­
wiedź na pytanie: Jak to się 
dzieje, że w okresie, gdy czę­
sto powtarzano słowa o jed­
ności moralno-poiitycznej na 
rodu, jedność ta w rzeczywi­
stości stawała się coraz bar­
dziej problematyczna;' a gdy
— po czerwcowym wstrząsie 
poznańskim — to określenie 
wydawało się ryzykowne, fak 
tycznie jedność narodu nara­
stała, osiągając punkt kul­
minacyjny w Październiku i
— jako konsekwencji — w 
styczniu?

Oczywiście. Odpowiedzi 
może być tak wiele, jak wiele 
punktów widzenia, ocen, osą­
dów. Jedna — z całą pewno­
ścią jest słuszna i niewątpli­
wa: wszystkie różnice w łonie 
polskiego społeczeństwa nie 
osłabiają w niczym elemen­
tów cementujących, nie są w 
stanie rozsadzić tego, co 
wspólne.

„Duo sunt — jak mówi Ci­
cero — genera decertandi: 
unum per disceptationem, 
alterum — per vim...“, co w 
wolnym przekładzie brzmi 
„Dwa są sposoby rozstrzyga­
nia spraw: jeden poprzez roz 
ważanie i przekonywanie, dru 
gi — poprzez siłę...".

Nie jestem zbyt mocny w 
historii, ale nie ulega — rów­
nież dla mnie wątpliwości, że 
tę Cyceronową prawdę można 
zastosować do życia narodów.

Polsko-
jugosłowiańska
współpraca harcerska

Coraz szersze kręgi zatacza za­
graniczna działalność harcerstwa. 
Najłatwiej układała się dotychczas 
praca i wymiana młodzieży z na 
szymi bezpośrednimi sąsiadami — 
pionierami i organizacjami mło­
dzieżowymi ZSRR, Czechosłowacji 
i NRD.

Już wkrótce harcerze polscy bę­
dą mogli zapoznać się z Jugosła­
wią — z jej pięknem oraz młodzie­
żą. Jest to rezultat niedawnej wi­
zyty delegacji wychowawczych or 
ganizacji Jugosławii, która uawiła 
W naszym kraju na zaproszenie 
Głównej Kwatery Związku Har­
cerstwa Polskiego.

Goście jugosłowiańscy zwiedzili 
nasz kraj i oczywiście najbardziej 
interesowali się pracą harcerstwa, 
zuchów i związanymi z nią pro­
blemami wychowawczymi i me­
todycznymi.

W wyniku przyjacielskich roz­
mów z kadrą ZHP ustalono ramo­
we zasady współpracy między har 
cerstwem polskim a organizacjami 
młodzieżowymi oraz dziecięcymi 
Jugosławii.

Postanowiono, że delegacja jugo­
słowiańska przedstawi swemu kie­
rownictwu pogląd na tematy har 
cerstwa polskiego i że będzie się 
ubiegała o uzyskanie zezwoleń na 
Prowadzenie szerokiej, bezdewizo­
wej wymiany miodzieży z Polską.

Już w sierpniu br. wyjedzie do 
•Jugosławii pierwsza, 20-osobowa 
iUupa polskiej młodzieży harcer­
skiej. Grupa ta reprezentować bę­
dzie zhp na zlocie Jugosłowiań­
skiego Związku Zwiadowców, któ­
ry odbędzie się w dniach od 7 do 
16 sierpnia w Pale koło Sarajewa.

Goście jugosłowiańscy przypusz 
czają, że można będzie wtedy pod 
jąć bliższe rozmowy na temat wy­
miany harcerzy poszczególnych 
województw naszego kraju z re­
publikami Jugosławii.

Obie strony są jak najbardziej 
zainteresowane w stałej wymianie 
informacji, gazet i czasopism har­
cerskich, a także wydawnictw pe­
dagogicznych. (a)

Strawestowałbym ją więc na Odpowiedź na te pytania 
przyKład tak: nie należy do jednostki. Moż-

Istnieją dwie metody rzą- na tylko stwierdzić, iż jest to 
dzenia państwem, czyli re- w pełni możliwe. Bo możliwe 
prezentowania i realizowania jest wspólne rozwiązywanie 
aspiracji narodu: jedna po- naszych wewnętrznych
przez rozumienie dróg i ce- sprzeczności. Bo możliwe jest 
Iow realizacji dążeń całego wśród ludzi, różniących się 
narodu przez możliwie maksy punktami widzenia, ocenami 
mamą jego większość; druga i osądami, lecz zjednoczonych 
~ P°Przez utrzymanie go w wspólnym dążeniem, wzajem- 
ryzach dla osiągnięcia zało- ne wykorzystywanie swych 
zonych celów, nawet gdy- zalet dla wspólnego dobra i 
by to były cele zgodne z aspi- wzajemne usuwanie swych 
ra,cjami narodu. wad w imię dobra wspólnego.

Druga metoda — nie wy- oto są te elementy jedno- 
życia. Jak wy ści, która oby z fenomenu 

Kazała historia, wcześ- przekształciła się w nową 
CiZy P°ZI}iej ta me- tradycję polskiego naro- 

r aa okazuje się bezowocna, du. Tradycję zrodzoną w Pol 
zawodzi, kompromituje się. skim Październiku, którego 

ze z naszych wynika półmetkiem był tragiczny 
mpfz/rdCZen‘ ? *a Czerwcowy Czwartek.
- u™acn,arna PRL z°- My, poznaniacy, możemy
i u .nar0.du tej młodej, ale ambitnej tra-aprobata. zdecvdo- dyCjj zadośćuczynić już teraz.

Możemy dać przykład.
jego aprobatą, zdecydo 

wanie odrzucona.
_ Pozostajemy przy pierwszej. 

Również zgodnie z wolą naro 
du i za jego aprobatą. '

To jednak wcale nie ozna­
cza automatycznego rozwią­
zania wszystkich problemów. 
Oznacza natomiast drogę — 
suwerenną praworządną, spra 
wiedliwą w założeniu — skom 
plikowaną, wymagającą nie­
ustannej konfrontacji działa­
nia i jego rezultatów z założe­
niem. I co istotne: wymóg tej 
konfrontacji dotyczy już nie 
tylko sprawujących władzę, 
dotyczy także każdego oby­
watela z oddzielna oraz wszyst 
kich — jako społeczeństwa — 
łącznie. W ten sposób odpo­
wiedzialność za losy Polski 
jak najbardziej demokratycz 
nie spada na barki wszyst­
kich Jej synów.

Jak powszechnie w świecie 
wiadomo, my Polacy, w gorą­
cej jesteśmy wodzie kąpani i 
słomianym lubimy płonąć o- 
gniern. Kto wie, czy nie tu 
także szukać trzeba źródeł 
owego październikowo-stycz­
niowego fenomenu, niespoty­
kanej jedności rozwagi, roz­
sądku i postawy naszego na­
rodu.

Ale i tu także znajduje się 
źródło mego sceptycyzmu. Je 
stem bowiem sceptykiem, po­
dobnie jak wielu moich Ro­
daków. Ot, choćby tych, któ­
rzy do dziś dnia „na wszelki 
wypadek" nie podpisują się w 
listach zawierających ich 
własne myśli, bo... nie wierzą, 
że minione praktyki rzeczywi 
śoie minęły. Z powodu tych 
Rodaków mój sceptycyzm na 
wet wzrasta!

Jakże bowiem szybko spala 
się ogień w słomie rozpalony! 
Przecież wystarczy, by jedne 
go z nas spotkała krzywda 
(ba! nawet przykrość!) ze 
strony drugiego z nas. by od 
razu krzywda ta (ba! nawet 
przykrość!) przysłoniła nam 
to, co wspólne...

Czy potrafimy równie bo­
hatersko, jak umiemy szar­
żować pod Somosierrą, sztur­
mować Monte - Cassino, lać 
krew pod Lenino, zewrzeć sze 
regi różnie psychicznie u- 
kształtowanych, nie z jednej 
wyciosanych bryły Polaków 
dla wspólnej, polskiej spra­
wy? Czy potrafimy „per dis­
ceptationem" dojść do jakie­
goś gigantycznego porozumie­
nia 28 milionów Rodaków,
pragnących żyć lepiej, wejść i ostatni jest o wiele wolniej-
możliwie wysiłkiem jednego 
pokolenia w krąg tych zamoż 
niejszych narodów świata, co 
oznacza: w krąg narodów pra 
cowitych?

WĘGIEL I STAL
Światowa produkcja 
stali surowej ilustru­
je się następującymi 
liczbami (w milio 
nach ton): r. 1954 — 
223, r. 1955 — 269, r. 
1956 — 282. Jeśli cho 
dzi o kraje kapitali­
styczne, poważniej­
szy wzrost produkcji 
stali wykazują NRF 
i Francja, natomiast 
Wielka Brytania wy­
kazuje w ostatnim o- 
kresie pewną stagna­
cję (1955 r. — 20,1
min. ton, 1956 r. — 
20,9 min. ton), zaś Sta 
ny Zjednoczone wy­
kazują spadek (1955 
r. — 106 min. ton,
1956 r. — 104 min.
ton) — co wiąże się 
z poważnymi sytua­
cjami strajkowymi, 
jakie zachodziły
w obu tych krajach. 
Najszybsze tempo 
wzrostu produkcji sta 
li wykazuje w tym

Henryk RUDZKI

Rozdroża wodnego transportu (i)

Co u innych się opłaca...
Nowoczesna gospodarka — przewozów towarowych wy­

to przede wszystkim kazuje Francja, Belgia i Ho-
transport. Arteriami szos, ko­
lei żelaznych, kanałami śród­
lądowymi, rzekami, przez mo­
rza i oceany przewozi się mi­
liardy ton surowców, kopalin, 
płodów rolnych i gotowych pro 
duktów. Nowoczesny przemysł 
wymaga bowiem kompozycji 
wielu surowców w jednym go 
towym towarze. Komplikujące 
się wymagania techniczne na 
rzucają konieczność transpor­
tu na trasie wielu tysięcy ki­
lometrów — nawet tak ma­
sowych i ciężkich surowców, 
jak węgiel lub rudy. Mimo 
wszystko z punktu widzenia 
potrzeb gospodarczych trans­
port się opłaca. Równocześnie 
na całym świecie szuka się za­
wsze takiego rodzaju przewo­
zu, który kalkulowałby się naj 
taniej, który dawałby naj­
mniejsze obciążenie kosztami 
transportu ceny towaru.

Na całym świecie, lecz nie 
w Polsce.

U nas bowiem panuje regu­
ła nieco odmienna, pochodząca 
z biurokratycznego wygodni­
ctwa. My eksploatujemy taki 
transport, który jest najwy­
godniejszy dla kierowników 
produkcji. To nic, że kosztuje 
drogo. Traci na tym nie pro­
wadzący przedsiębiorstwo — 
ale państwo.

W USA np. kosztem miliar­
dów dolarów rozpoczyna się 
budowę gigantycznego kanału
łączącego Atlantyk z zespołem rocznie; Zakłady Przemysłu 
Wielkich Jezior. Chodzi o to. Ziemniaczanego w Luboniu po 
by do portów przemysłowych nad 27.000 ton węgla; „Stomil” 
na wybrzeżu połączonych z kilkadziesiąt a na pewno nie 
sobą wielkich basenów słodko mniej niż 25.000 ton, Okręgo
wodnych docierały statki o wy 
porności 10.000 ton. Musi tkwić 
w transporcie wodnym ogro­
mna siiła atrakcyjna, skoro o- 
płaca się zainwestować gi­
gantyczną sumę dolarów. 
Zresztą nie tylko w Ameryce 
istnieje tendencja do zamiany, 
gdzie się da, transportu kole­
jowego na wodny, chociaż ten

szy. W Niemczech co najmniej 
25 proc, przewozów wewnętrz­
nych odbywa się na szlakach 
rzek i sztucznych kanałów. Po 
dobny odsetek ogólnej ilości

Z ołówkiem w ręku
okresie Związek Ra­
dziecki (1955 r. — 
43,3 min. ton, 1956 r,
— 48,6 min. ton).

Wydobycie węgla
kamiennego na ca­
łym świecie w okre­
sie 1954—56 ilustru­
ją następujące liczby 
(w milionach ton): r. 
1954 _ 1.477, r. 1955
— 1.596, r. 1956 —
1.683. Najszybszy 
wzrost produkcji wę­
gla wykazują w tym 
okresie Stany Zjed­
noczone, Związek Ra 
dziecki i Chiny Lu­
dowe.

SAMOLOT 
CONTRA STATEK
Wydaje się, że już 

w najbliższych la­
tach pasażerski trans 
port lotniczy przez 
Północny Atlantyk

przewyższy pasażer­
ski transport morski. 
W 1954 r. przewiezio­
no przez Atlantyk sa 
molotami 550.000 
osób, natomiast stat­
kami 945.000 osób. 
W 1956 r. samolotami 

przetransportowano 
705.000 osób, statka­
mi zaś 1.023.000 osób. 
Szybki wzrost komu­
nikacji lotniczc-pasa 
żerskiej przez Atlan­
tyk spowodowany 
jest nie tylko zwięk­
szeniem bezpieczeń­
stwa i skróceniem 
czasu lotu, lecz rów­
nież stałym obniża­
niem cen przelotów

KTO NA TYM 
KORZYSTA

„Gdzie biją się Bry 
tyjczycy, tam zara­
biają Amerykanie".

landia.
A w Polsce? Czyż Polska po 

siada gorsze od tych krajów 
warunki hydrograficzne? Nic 
podobnego! Powiedziałbym na 
wet, że posiadamy warunki 
bardzo korzystne. Dwie wiel­
kie rzeki, Wisła i Odra, prze­
cinają kraj wzdłuż, ogromną 
połać kraju rozwiniętego go­
spodarczo obejmuje Warta, 
która powinna być żeglowna 
na trzystu lub więcej kilome­
trowym odcinku. Co najmniej 
od Koła, gdzie nawet w okre­
sie niskiej wody szerokość szła 
ku żeglowego wynosi ok. 10 m. 
Mamy jeszcze Noteć, Kanał 
Bydgoski, Bug, oraz wiele in­
nych dróg wodnych, które jak 
kanał Warta — Gopło są za­
rośnięte chwastami, a śluzy 
służą tylko do przepuszcza­
nia... niedzielnych wycieczko­
wiczów — kajakarzy. Nic więc 
dziwnego, że mimo korzystne­
go układu arterii rzecznych — 
towary przywożone drogą wo 
dną śródlądową w Polsce two­
rzą zaledwie... 1 proc, ogólne­
go ruchu przewozów. Co opła­
ca się państwom rozwiniętego 
kapitalizmu, jakoś nie opłaca 
się nam. Będziemy próbowali 
to zagadnienie wyjaśnić na 
przykładzie Poznania i War­
ty.

Kilka cyfr. Poznańska Elek­
trownia sprowadza k ode ją 
ze Śląska 250.000 ton węgla

we Przedsiębiorstwo Handlu 
Opałe*m potrzebuje na zaopa­
trzenie ludności województwa 
300.000 ton, w tym dla same­
go Poznania 100.000 ton; HCP 
zużywa rocznie co najmniej 
110.000 ton węgla (razem z de­
putatami); Gazownia około 
130.000 ton. Możemy więc śmia 
lo stwierdzić, że główni kon­
sumenci węgla w Poznaniu 
sprowadzają 650 — 700 tys. ton 
rocznie. Ilość ogromna!

Zauważmy również, że z 
wyjątkiem HCP, gdzie odle­
głość zakładów od Warty wy-

Ta trawestacja stare­
go przysłowia ludo­
wego zyskała sobie 
prawo obywatelstwa 
podczas obydwu wo­
jen światowych. Ale 
naj jaskrawiej po­
twierdziła się w zwią 
zku z „wojną sue- 
ską”. Według danych 

opublikowanych 
przez THE WORK ER 
zyski amerykańskich 
towarzystw nafto­
wych wykazały znacz 
ny wzrost w wyniku 
konfliktu sueskiego 
oraz spowodowanej 
nim podwyżki cen ro 
py naftowej. Koncer­
ny naftowe USA wy­
kazały w pierwszym 
kwartale 1956 r. zyski 
w wysokości 678 min. 
dolarów, zaś w czwar 
tym kwartale już 737 
min. dolarów. Pierw­
szy kwartał 1957 r. 
zamknęły one zy­
skiem 799 min. dola­
rów.

nosi 2 — 3 km, reszta przed­
siębiorstw mieści się n i e o- 
m a 1 na brzegu lub posiada wła 
sne urządzenia portowo — 
przeładunkowe. Mało kto je­
dnak z nich korzysta. Ogólny 
obrót towarowy w porcie po­
znańskim wyniósł w 1956 ro­
ku bez mała 40.000 ton. Przy­
wożono fosiforyty, tj. trochę 
rud i... 796 ton innych towa­
rów. Węgla nawet na lekar- _ <<>rl11stwo. Tymczasem ten właśnie Z POWOOU płOITl
towar można w najlepszym se 
zonie transportowym magazy­
nować, oszczędzając na tary­
fach, oszczędzając linie kole­
jowe, oszczędzając zużycie ta­
boru, oszczędzając zużycie wę­
gla jako środka pędnego loko­
motyw i tak dalej. Zresztą, do 
wodzenie wyższej opłacalności 
transportu wodnego jest wy­
ważaniem otwartych drzwi.

Rozumieli to przedwojenni 
przedsiębiorcy poznańscy, któ­
rzy w latach 1928 — 30 prze­
ładowywali w porcie poznań­
skim do 280.000 ton rocznie. 
Dziwna rzecz! Im opłacało się 
np. ładować w Poznaniu wę­
giel kamienny (przywożony tu 
koleją), by go eksportować da­
lej do Szczecina, mimo, że 
kosztowało ich cło, opłaty gra 
niczne itd. Poza tym wysyłano 
tam zboże, jęczmień, cukier, 
żyto, mączkę kartoflaną...

Lecz to nie koniec parado­
ksów transportowych.

J. LIKOWSKI 
Br. LISOWSKI

Harcerze i ekonomia
Nasze dzielne zuchy, nasi 

harcerze są na prawdę 
wszędobylscy. W dniu 

1 Maja defilują na sta 
dionie Warty, tydzień potem, 
objuczeni kociołkami, namiota­
mi itp. martwym inwentarzem ja 
dą na biwak, łowią ryby, gotu­
ją, uczą się strzelać, prowa­
dzić samochód, kajak, motorów 
kę. Latają na szybowcach, słu­
żą do mszy, wręczają kwiaty p. 
Kossak-Szczuckiej, witają ks. 
Prymasa, Władysławowi Go­
mułce śpiewają „Sto łat!“ — 
to wszystko bardzo pięknie. Ko­
chamy ich tak, jak się kocha 
własnych synów, własne dzie­
ci.

Z tym większym zdumieniem 
widzę zuchów, jak krążąc po re 
stauracjach, kawiarniach i uli- 
Ąch, oferowali cienkim głosi­
kiem programy XXVI MTP, 
sprzedając również kartki z ży­
czeniami imieninowymi, a na­
wet znakomite pismo poznań­
skie „Express“. Słyszę jak wy­
krzykują z uporem gazeciarzy 
z 31 ulicy Nowego Jorku:
gram na Złoty Kask, Kaaask! 

A Więc nasze kochane zuchy
w charakterze ulicznych sprze­
dawców i lokalokrążców. „A
nie masz ty, chłopczyku, przy-« okrywające się
padkiem pasty Kiwi?” pyta har 
cer za jakiś dostojny facet, chy 
ba — poznaję po ubraniu — z 
Warszawy. „A nie masz ty 
chłopczyku jeszcze czegoś i n- 
nego?‘‘, zagaduje zucha ktoś 
inny.

W związku z tym, handlem, 
tymi swojego rodzaju targa­
ni i w czasie XXVI MTP, narzu 
ca się neodparte pytanie: czy 
tej akcji patronują odnośne 
władze harcerskie? A jeżeli tak, 
to czy ze względów na „sam,owy 
starczalność f inansową" harcer­
stwa, czy też są jeszcze jakieś

Słońce latem przygrzewa. 
Z jaką chęcią niejeden z nas 
udałby się więc na prze­
jażdżkę kajakiem. Pomyśleli 
o tym organizatorzy Festi­
walowej Loterii Fantowej, 
przeznaczając na wygrane 
48 dwuosobowych kajaków. 
Można wygrać jeden z nich, 
kupując tylko za 5 złotych 
los Festiwalowej Loterii 

Fantowej-
CAF

Tde-bałagan 
w eterze

na Słońncu
Odbiorcy programu telewi­

zyjnego w Madrycie byli bar­
dzo zaskoczeni, kiedy podczas 
trwania audycji dla dzieci uj­
rzeli nagle na ekranach swoich 
telewizorów kanclerza NRF A- 
denauera, zwiedzającego fa­
brykę. Jak się okazało, audy­
cja ta była właśnie nadawana 
przez holenderską stację w Hil 
versum. W tvm samym czasie, 
telewidzowie w Szwecji zoba­
czyli nadawany przez telewi­
zję hiszpańską reportaż z wy­
ścigów konnych.

Przyczyną „pomieszania” pro 
gramów telewizyjnych, jak o- 
rzekli uczeni, były plamy na 
słońcu, które spowodowały po 
wstanie pola magnetycznego.

(PAP).

inne ważkie, przyczyny? A mo­
że władze, o których myślę, o 
niczym nie wiedzą?...

Jedno jest pewne: zaobserwo 
wane zjawisko wywołuje nie­
smak i zażenowanie.

MAK

Grupa naukowców 
rusza w icrcn

Zakład Historii Kultury Ma­
terialnej a nie jak podawaliśmy 
Zakład Etnografii przy Uni­
wersytecie im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu pod kierun­
kiem prof dr. Józefa Burszty, 
przystąpił do opracowania ,,Kul 
tury Ludowej Wielkopolski" 
dla Wydawnictwa Poznańskie­
go. Praca ta będzie poprzedzo­
na . badaniami terenowymi, 
udział w niej bierze 14 pracow 
ników naukowych: historyków, 
etnografów, muzeologów, kra­
joznawców, m. in. mgr mgr T.
,Wróblewski, J. Topolski, A. 

Peo [ Glapa, St. Błaszczyk.
To ciekawe i niezmiernie cen 

ne wydawnictwo będzie miało 
charakter popularnonaukowy i

w naszej ludowej kulturze na 
przestrzeni 150 lat

W najbliższym czasie zespół 
naukowców udaje się w teren. 
Sądzić należy, że mieszkańcy 
wsi i miasteczek udzielą im po­
mocy i jak najobfitszych infor­
macji. Badania te mają bardzo 
wielkie znaczenie, gdyż nowe 
procesy kulturalne zdolne są w 
najbliższym czasie zupełnie usu 
nąć resztki dawnej kultury 
wiejskiej.

Badania subwencjonuje Wy­
dział Kultury Prez. WRN.

(P)C&Łq& Nr 149 — Sir. J



O czym 
piszą inni •
Sprawy Ziem Zachodnich są 

szczególnie nam, mieszkańcom 
dawnych ziem zachodnich, 
bliskie. Dlatego w dzisiejszym 
przeglądzie prasy tej proble­
matyce chcemy poświęcić u- 
wagę.

„Ósmy rozbiór Głogowa'’. 
Tak brzmi tytuł reportażu 
Jerzego Szperkowicza, który 
na łamach „Życia Warszawy” 
pisze o wegetacji tego najbar­
dziej chyba po Kołobrzegu 
zniszczonego miasta. Publicy­
sta centralnej gazety jaskrawo 
maluje nadzwyczaj trudne wa 
runki bytowania ludzkiego w 
tym strzaskanym grodzie i 
stara się wskazać przy czy­
li y.

„Treścią najnowszej historii 
Głogowa były rozbiory miasta. 
Najpierw szaber, potem ra­
bunkowa rozbiórka domów ria 
cegłę, na budowę wielkich zrę­
bów i złodziejstwo na każdym 
kroku — taicie kolejne haracze 
składało miasto Warszawie, 
ale i „niebieskim ptakom”, 
Nowej Hucie — ale i cwanym 
prezesom” — stwierdza autor, 
alarmując, że władze zwierz­
chnie obecnie zamierzają do­
konać ósmego z kolei 
rozbioru miasta, prze 
znaczając na odbudowę miesz­
kań Głogowa 1,2 miliona zł, na 
rozbiórki natomiast, do któ­
rych trzeba dopłacać (?) — po­
nad 5 milionów...

A miasto jest piekielnie bie­
dne, aktywizacja jest tutaj nie 
do pomyślenia bez znacznych 
środków. Dlatego autor konklu 
duje: „Dopóki zasada finan­
sowania gospodarki miejskiej 
będzie na bakier ze zdrowym 
rozsądkiem, a kasa świecić 
pustkami — niesposób ocze­
kiwać cudu ze strony ojców 
miasta. Nawet gdyby byli Sa­
lomonami, Syzyfami i anioła­
mi w jednej osobie.”

„Odrę trzeba gospodarczo za­
ktywizować" — stwierdza Ignacy 
Rutkiewicz na łamach „Dziennika 
Bałtyckiego", dowodząc:

,, Wiele przyczyn złożyło 'się na 
to, że Odra przez ubiegłe dwuna- 
stolecie nie była wykorzystana na 
miarę swoich możliwości. Miały w 
tym swój udział ciężkie straty — 
zadane żegludze odrzańskiej przez 
działania wojenne. Wiele urządzeń 
portowych i kanałowych znisz­
czono. Szlak wodny tarasowały 
setki zatopionych barek i stat­
ków. Tabor był zdziesiątkowany. 
Te fakty jednak nie tłumaczą 
wszystkiego...". Zdaniem autora — 
zaważyły tu błędne koncepcje w 
odniesieniu do Odry i żeglugi 
śródlądowej kierownictwa naszej 
gospodarki narodowej z okresu po 
roku 1948.

Obecnie kryzys już minął, po­
wrócili do pracy w żegludze o- 
drzańskiej doskonali fachowcy.

Już teraz — pisze Rutkiewicz — 
Czesi na nowo zaczęli interesować 
się odrzaną drogą, mamy przewo­
zić towary z zachodniego Berlina, 
a także z Hamburga. Urealnianie 
taryf przewozowych jest w toku. 
Natomiast uczynienie całej Odry 
zdolnej do żeglugi bez sezonowej 
przerwy — rozwiązane być może 
tylko poprzez skanalizowanie jej 
aż do Kostrzyna, albo też poprzez 
wybudowanie wielkiego zbiornika 
w okolicy Raciborza (zapewnił­
by on równocześnie wodę Ślą­
skowi). Inwestycja taka byłaby 
zamierzeniem na 7—8 lat. Na 
pewno jest to przedsięwzięcie 
godne uwagi, jeśli się zważy, 
że Odra, jak przypomina au­
tor, jest najlepszą i jedyną w 
pełni ekonomiczną drogą wodną 
w Polsce.

„Wokół słubickiej aktywiza- 
:ji zrobiło się wiele szumu. 
Niektórzy przedstawiciele 
niejscowych władz patrzą na 
o niechętnym okiem” — za- 
zyna E. Pawłowska swój ar- 
ykuł o kulisach nowego za* 
iedlania Słubic („Gazeta Zie- 
onogórska”). Opisując co naj- 
nniej zastanawiające fakty 
dprawiania napływających 
udzi z kwitkiem tylko dlate- 
;o, że nie ma dla nich w tej 
: h w i 1 i mieszkań, choć nad- 
wyczaj przestronne blokowa- 
te są przez przyjaciół i krew" 
lych miejscowych notabli — 
’awłowska dochodzi do nie- 
/dparcie nasuwającego się 
ynioeku:

„Sumienie u słubickiej wła- 
Izy jest dość giętkie. Nic 
Iziwnego. Pracują w radach 
uż po dziesięć lat. W tym eza- 
iie wielu z nich w jakiś sposób 
ipowinowaciło się, zaprzyjaź- 
liło i nauczyło się zgodnie 
Iziałać w obronie własnych in 
ieresów.” Wnioski autorka u- 
yidacznia w tytule reportażu: 
.Trutni e”. Ciekawe, że te 
jynioski dziennikarki zielono­
górskiej wypisz-wymaluj pa- 
jują także do atmosfery jedne 
jo z największych miast Pol- 
łki... Opr.: P. Z.

CUDÓW NIE
TJ ewizjonizm, walka z rewi 

*■ zjosn.iizmem i rewizjonista 
mi w naszym życiu poibityczinym 
oto aiktuiatLne i słuszne publicz­
ne sformułowania. Słuszne, je 
żeli chodzi o ciągotki rewizjo­
nistyczne ludzi, oczekujących 
lub wręcz dążących do „dru­
giego etapu”, który ich zda­
niem ma przynieść nawrót do 
kapitalizmu, albo co najmniej 
zmiany ustrojowe przekreśla­
jące zdobycze rewolucji prole­
tariackiej.

Ale jeżeli za przejaw... rewi- 
zjonizmu ktoś uważa nową po­
litykę rolną partii zapoczątko­
waną uchwałami V Plenum 
KC, skrystalizowaną na VIII i 
potwierdzioną przez IX Ple­
num, to w tym miejscu należy 
jak najostrzej zaprotestować.

Bo obecny „rewizjonizm" w 
tej dziedzinie, gdyby był wpro 
wadizony w życie o trzy lata 
wcześniej — nasza gospodarka 
narodowa uniknęłaby wielu 
wstrząsów a nasza polityka we 
wnętrzu a wielu rozczarowań 
i częściowego kryzysu zaufa­
nia. Nie ulega wątpliwości, że 
najbardziej radykalny zwrot, 
jaki nastąpił w polityce partii 
po' konkretnych uchwałach 
VIII Plenum, polega na wyty­
czeniu nowych dróg prowadzą 
cych do socjalistycznej prze­
budowy wsi. Odejście od ad­
ministracyjnego uspółdaielcza- 
nia rolnictwa, pozostawienie 
chłopom wolnej ręki w kształ­
towaniu zespołowej współpra­
cy wsi, zalecanie stos-owania róż 
nych ferm spółdzielczości i po­
zostawienie inicjatywy w tym 
zakresie samorządowi chłop- 
sKiemu — doprowadzi nas prę­
dzej do celu niż odgórne de­
kretowanie.

Taka jest wykładnia uchwał 
IX Plenum, to znalazło wyraz 
w przemówieniu I sekretarza 
KC partii. Z całym naciskiem 
podkreślono, że:

„podstawową formą aktywi­
zacji gospodarczej i kultural­
nej wsi polskiej jest szeroki 
rozwój różnorodnych form 
spółdzielczości oraz chłopskie­
go samorządu w postaci kółek 
rolniczych, zespołów maszyno­
wych, spółdzielczości zbytu i 
zaopatrzenia, spółdzielczości 
mleczarskiej, owocowo - wa­
rzywniczej, oszczędnościowo- 
pożyczkowej oraz wszelkich 
form prostej kooperacji."

Należy przy tej okazji stwier 
dziić, że słusznie postąpiła par­
tia., kiedy wcielając w życie u- 
chwały VIII Plenum ustaliła 
wspólne ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym wy­
tyczne do nowego programu 
rolnego, zapewniające możli­
wości rozwoju indywidualnej 
gospodarki chłopskiej. Jest to 
jak najbardziej realne pociąg­
nięcie. Bo w ten sposób zdo­
byliśmy pozycje wyjściowe do 
stworzenia warunków dla stop 
niowego, ale za to pewnego, 
dobrowolnego działania zespo­
łowego w rolnictwie.

Ogólne sformułowanie „pol­
ska droga do socjalizmu" na­
biera dzięki temu konkretnych 
cech o szczególnej odmienno­
ści naszego rozwojd społeczne­
go Sprecyzowano i te cechy 
cgólne, które decydują o socja­
listycznym charakterze tego 
rozwoju i zapewniają, że ta 
właśnie droga wiedzie nie 
gdzie indziej jak do socjalizmu 
nie pojmowanego dogmatycz­
nie. A więc nie jest to rewi­
zjonizm w znaczeniu ujemnym 
> jak niektórzy interpretują, 
lecz wręcz odwrotnie — kiero­
wanie polityki rolnej na wła­
ściwe tory zgodne z leninow­
ską zasadą postępowania.

To jest pewne, ale... Na te 
tematy dyskutowałem ostat­
nio z kilku działaczami wiej­
skimi Wyrażali oni wąpliwości 
co do kierunku organizacji sa­
morządu chłopskiego. Te wąt­
pliwości można streścić w ta­
kich oto kilku zdaniach:

Jednolity, odgórny, admini­
stracyjny system zarządzania 
rolnictwem zamieniliśmy na 
wielobranżowy, mający wyraz 
w 18 przeróżnych związkach i 
zrzeszeniach. Wszystkie one 
mają statutowo określony do­
niosły cel: bronić interesów 
prcducentów. Przed czym, 
przed kim? Kto tym interesom

zagraża, skoro partia i rząd 
wydają akty polityczne i praw 
ne idące właśnie jak najbar­
dziej po linii interesów rol­
nictwa? Ta opieka 18 związ­
ków i zrzeszeń, cpróctz zapew­
nienia niektórym jednostkom 
na szczeblu centralnym i wo­
jewódzkim miękkich foteli, 
chyba niewiele konkretnego 
przyniesie rolnictwu.

Wydaje się, że przeginamy 
pałkę w ódwrotnym kierunku, 
wpadamy z jednej krańcowości 
w drugą, przeskakujemy bły­
skawicznie z jednego bieguna 
na przeciwległy. To nowe eks­
perymentowanie może się oka­
zać kosztowne, a nie pnzy- 
r.ies;e nam odpowiednio ekwi­
walentnych rezultatów. Gdz!e 
istniem kółka rolnicze i ich 
związki — niepotrzebne są — 
moim zdaniem, jakieś odręb­
ne zrzeszenia z osobowością 
prawną. Tę rolę mogą z powo­
dzeniem spełniać odpowiednie 
sekcje w oparciu o statuty kó­
łek.

Obawiam się, że moi roz­
mówcy mają rację i pełne po­
twierdzenie swoich twierdzeń 
w praktyce. Zdrcrwy chłopski 
rozum i tu nie zawoidzi. Dowo­
dem tego choćby liczba ponad 
1400 kółek rolniczych w Wiel- 
kopolsce z blisko 80 tysiącami 
członków oraz nikły udział w 
tworzonych przez różne osobi­
stości — specjalnych dla nie­
których upinaw i rodzajów ho­
dowli — odrębnych związków 
i zrzeszeń. Obawiam się, że 
niektóre z tych osobistości, pod 
pretekstem ebreny interesów 
rolnictwa, mają inne cele na 
oku...

Przykłady bowiem z działał 
ncśći wielu kółek rolniczych 
świadczą, że zbędne są dla wsi 
niektóre z licznych związków 
i organizacji o charakterze 
ekskluzywnym. Weźmy cho­
ciażby Kółko Rolnicze w Ale­
ksandrii (pow. Kalisz). Na 118 
właścicieli gospodarstw w tej 
wsi 80 przystąpiło już do kół­
ka. Utworzyli cni zespół me­
lioracyjny, zespól budowlany z 
własną cegielnią, sekcję ho­
dowlaną. sekcję naeienniczą, 
sekcję plantatorów buraka cu­
krowego, sekcję pszczelarską i

W odpowiedzi pesymistom 
czyli prawda o „bezrobociu44

/^trzymaliśmy ostatnio kilka 
listów, których autorzy 

wyrażają zdziwienie, że „tak
popularny i ceniony „Głos 
Wielkopolski” niewłaściwie, a 
nawet fałszywie” przedstawia 
swoim Czytelnikom problem 
bezrobocia w Poznaniu.

Listy kilku naszych stałych 
Czytelników — m. in. pp. J. 
B. z ul. Głogowskiej j p. Z. 
M. z ul. Składowej — przyj­
mujemy jako wypowiedzi lu­
dzi pilnie i troskliwie śledzą­
cych wszystko, co dzieje się 
w naszym kraju, przyjmujemy 
jako dowód aktywności po­
znańskiego społeczeństwa w 
sprawach najbardziej poważ­
nych i doniosłych.

Niemniej jednak nie może­
my powstrzymać się od wypo­
wiedzenia uwagi: Szanowni ko 
respondenci „Głosu” — grze­
szycie niepotrzebnym pesymi­
zmem.

Pisaliśmy już w poprzed­
nich artykułach na temat za­
trudnienia, że przejściowe 
(dzdś już właściwie w Pozna­
niu zanikające) zjawisko bez­
robocia uważaliśmy za konie­
czne. Było ono bowiem w pro­
stej linii konsekwencją prze­
mian. Jednym z niewątpliwie 
koniecznych, wręcz nieodzow­
nych warunków poprawienia 
społeczno - ekonomicznej sy­
tuacji w naszym kraju — by­
ło zlikwidowanie nadmiernych 
przerostów administracyjnych.

Osiągnąć to można było je­
dynie w drodze dosyć drama­
tycznego cięcia, jakim było 
zwolnienie wielu, w zasadzie 
niepotrzebnych praco­
wników urzędów, biur, zarzą­
dów, central.

Jak wiemy — państwo nie 
zostawiło jednak zwolnionych 
pracowników na pastwę nie­
pewnego lo?u. Fundusze inter­
wencyjne, < zapomogi, 3-mie- 
sięczne odprawy, kurs na roz-/ 
wój rzemiosła i spółdzielczości 
pracy — oto część środków, ja 
kimi starano się usunąć chwi­
lowy kryzys zatrudnienia.

ogrodniczą, sekcję przysposo­
bienia rolniczego itp.

Tak zorganizowanych i po­
dobnie działających kółek rol­
niczych można by wyliczyć w 
naszym województwie co naj­
mniej kilka set. Jeżeli więc 
powstaną z szerszym zakresem 
działania odpowiedniki tych i 
innych sekcji przy powiato­
wych i wojewódzkich związ­
kach kółek, to komu potrzebne 
jest rozdrabnianie sił i środ­
ków na różne drobne związki 
branżowe? Komu potrzebne 
jest organizowanie nowych 
biur i ncwej biurokracji w 
okresie, kiedy rząd jednoczy 
ministerstwa i likwiduje nad­
miernie rozbudowane departa­
menty?

Już teraz potwierdza się wy­
rażona kiedyś przeze mnie te­
za, że rolnictwo powinno mieć 
jedną społeczno - zawodową 
organizację, spełniającą rolę 
instruktora i pomocnika w pod 
noszeniu kultury rolnej, wal­
czącą o socjalistyczną demo­
krację, o prawerządność ludo­
wą na wsi. Jedna organizacja, 
daje możliwość jednolitego 
działania w wykonywaniu no­
wej i słusznej polityki rolnej, 
wytyczonej wspólnie przez 
władze naczelne sojuszniczych 
partii — robotniczej i chłop­
skiej..

Jeżeli ktoś jest zdania, że 
liczba samorządowych organi­
zacji rolniczych ma być ja­
kimś decydującym lekarstwem 
ra nasze niedomagania gospo­
darcze, na nasze zacofanie 
techniczno - rolnicze, to taki 
człowiek jest w wielkim błę­
dzie. Możemy znowu przega­
dać i przekonferować sprzyja­
jące okoliczności — na zjaz­
dach powiatowych, wojewódz­
kich i centralnych różnych 
branżowych organizacji. Kon­
kretnej roboty i po żytiku może 
być z tego niewiele. Samo po­
wtarzanie formuły „polska. dro 
ga do socjalizmu" nie przynie­
sie nam jakiegoś cudu gospo­
darczego. Cudów zresztą nie 
ma — jak ktoś dowcipnie po­
wiedział — trzeba pracować.

I miał całkowitą słuszność.
K. J.

Aby upewnić się co do za­
strzeżeń naszych Czytelników 
— przeprowadziliśmy rozmo­
wę z pracownikami Samodziel 
nego Oddziału Zatrudnienia 
Prezydium MRN w Poznaniu 
na temat aktualnych zagad­
nień rozdziału pracy wśród 
mieszkańców naszego miasta.

Masimy szczerze stwierdzić, 
że nie oczekiwaliśmy tak po­
cieszających wiadomości. O- 
kazuje się bowiem, że już w 
tej chwili sytuacja w zakre­
sie zatrudnienia w Poznaniu 
jest opanowana.

Niewątpliwie pocieszającym 
zjawiskiem jest fakt, że Od­
dział Zatrudnienia notuje wię­
cej wolnych miejsc pracy n:ż 
kandydatów na ich zajęcie. 
Szczególnie zaznacza się to w 
zakresie zatrudniania męż­
czyzn, robotników niekwa- 
lifikowanycb. Można wręcz 
stwierdzić, że wiele zakładów 
pracy Foznania (budownictwo, 
przemysł — w szczególności) 
stoi wobec problemu: skąd 
wziąć ludzi do pracy?

W Oddziale Zatrudnienia 
przekonano nas również co do 
tego, że istnieje i stale rośnie 
zapotrzebov anie na rzemieślni 
ków. W związku z tym po­
wstały pewne dysproporcje, 
wyrażające się m. in. tym, że 
na 1040 woinych miejsc dla 
nich (cieśle, metalowcy, budo­
wlani, szewcy, ślusarze itp.) za 
rejestrowano tylko 1 (jednego) 
kandydata.

Gdy pisaliśmy nasze poprze­
dnie artykuły o zatrudnieniu 
— było to 2 - 3 miesiące te­
mu — codziennie odwiedzało 
Oddział Zatrudnienia 250 osób. 
Zarejestrowani bezrobotni się­
gali liczby kilku tysięcy. Dzi­
siaj — sytuacja w tym zakre­
sie zmieniła się prawie rady­
kalnie: SOZ notuje obecnie, już 
tylko 105 osób szukających pra 
cy, w tym 57 kobiet.

Czytelnicy niewątpliwie przy 
pominaj# sobie, że omawiali­
śmy priejd kilku tygodniami 
raczej/ krytyczny stan' zatru-

W związku z rozbudową szpitala w Epergreen Park 
(USA Stan Illinois) chorych przeniesiono do takich, jak 
widoczny na zdjęciu — domkcw na kolkach, w których 

przewiezieni zostali na tymczasowe miejsce pobytu.
CAF

Poznaniowi -
na do widzenia

Na zakończenie wielkiej im­
prezy handlowej przepro­

wadziliśmy błyskawiczny wy­
wiad z kilkoma wystawcami 
zagranicznymi. Pytaliśmy o o- 
gólne wrażenia wyniesione z 
Targów i naszego miasta.

Pan. O. Sjóberg — prokurent 
duńskiej firmy Wiliam Mad- 
sen and Co. — wyraża się w 
superlatywach nie tylko o or­
ganizacji Targów, ale również 
o mieszkańcach Poznania. 
Mieszkał prywatnie, przy ul. 
Słowackiego. Bardzo wygod­
nie.

Firma wystawiała maszyny 
mleczarskie. Wszystkie zostały 
zakupione przez Polskę. Na­
wiązano również kontakty z 
innymi państwami. Firma re­
prezentowana przez pana O. 
Sjóberga będzie współpraco­
wała stale z naszym przemy­
słem mleczarskim. Projektuje 
się wymianę fachowców oraz 
współpracę w urządzeniu i wy 
posażeniu Fabryki Sproszko­
wanego Mleka w Koninie, ma­
jącej przerabiać 60 tys. litrów 
mleka dziennie.

Jeśli chodzi o zwiedzających 
— nasz gość dzielił ich na trzy 
kategorie. Pierwsi oglądali

dniania kobiet. Z pełnym za­
dowoleniem możemy dziś na­
pisać, że i w tej dziedzinie 
dała się odczuć poprawa. Oto
np. istnieje zapotrzebowanie 
na zatrudnienie 1328 kobiet, 
podczas gdy Oddział Zatrudnię 
nia ma w swojej rejestracji za 
ledwie... 8 kobiet szukających 
pracy.

Dalsze cyfry mówią jeszcze, 
żc od początku roku 1957 do 
chwili obecnej za pośredni­
ctwem Oddziału Zatrudnienia 
znalazło pracę blisko 20 tys. 
ludzi! Podkreślić przy tym trze 
ba, że po dzień dzisiejszy wie­
le instytucji poznańskich skła 
da często nie cierpiące zwłoki 
zapotrzebowania na nowych 
pracowników, zarówno umy­
słowych, jak fizycznych.

Mógłby ktoś powiedzieć: au­
tor artykułu występuje prze­
ciwko pesymistom — sam wpa 
dając w optymizm. Wydaje 
się, że tak nie jest. Że nasz 
optymizm jest (na szczęście!) 
całkowicie uzasadniony. Wy­
kazuj? to zresztą podane fak­
ty i liczby.

W pełni jednak zda jemy 90- 
bie sprawę z tego, że mogą 
zdarzyć się wypadki zaprze­
czające naszym wnioskom. 
Zwolnienie człowieka z pracy 
zawsze jest niemaj przejmują­
cą tragedią. Na pewno żyją 
ludzie głęboko niezadowoleni, 
wytrąceni z życiowej równo­
wagi, Pomagajmy im, ale za­
chowajmy jednocześnie przeko 
na nie, że nie jest to zjawisko 
powszechne.

Poznań przeżywa obecnie o- 
kres ożywienia. Jedną z przy­
czyn szybkiego opanowania 
bezrobocia w naszym mieście 
są także Targi, gdzie wielu lu­
dzi znalazło sezonową pracę. 
Stąd więc rodzi się obawa, że 
w końcowych miesiącach ro­
ku znów wzrośnie liczba po­
szukujących zajęcia na tej 
szczególnej „giełdzie”, jaką 
jest Oddział Zatrudnienia. To 
winni mieć na względzie ojco­
wie miąsta. (tyb)

wszystko — .bez szczególnych' 
zainteresowań, drudzy intere­
sowali się w ogóle maszynami, 
nie tylko mleczarskimi, trzeci 
— byli fachowcami od mleka. 
Naturalnie dla firmy najcen­
niejszą była trzecia kategoria 
zwiedzających.

Pan Alfred Schubert z Lich- 
tensteinu, reprezentujący fir­
mę „Tricolette", produkującą 
bardzo praktyczne maszyny do 
trykotażu domowego — jest 
bardzo przejęty jak najszer­
szym spopularyzowaniem swej 
„maszynki". Uważa, że może 
ona przysporzyć dużo dochodu 
kobietom wielodzietnym, które 
nie mogą pójść do pracy poza 
dom. Pragnie nawet w tej 
sprawie nawiązać kontakt z 
Ligą Kobiet, inicjującą ostat­
nio tworzenie zespołów samo- 
usługowych.

Z pobytu w naszym mieście 
pan Alfred Schubert jest o- 
gromnie zadowolony. Mieszka­
nie bardzo wygodne. Gospoda­
rze przemili. Śniadania nadzwy 
czaj smaczne.

— Z Poznaniem się nie że­
gnam — mówi z serdecznym 
uśmiechem — zobaczymy się 
na przyszłych Targach. 1 ’

Na stoisku rumuńskim, gdzie 
furorę robiło pięknie wykona­
ne obuwie — rozmawiamy z 
panem Teodorem Bo Joga, bę­
dącym w Polsce już p.ęć mie­
sięcy. Pan Bologa reprezen­
tuje rumuńską Centralę Im- 
portowo - Eksportową. W Pol­
sce podoba mu się bardzo. 
Chciałby zwiedzić nasz kraj 
szczegółowiej, gdyż jest zami­
łowanym turystą, ale chwilo­
wo nie ma czasu.

Naszym Targom daje pan 
Bologa bardzo wysoką ocenę.

Porównując je z innymi tar­
gami europejskimi, na których 
wielokrotnie już bywałem — 
stwierdzam, że wasze Targi 
wyróżniają się doskonałą or­
ganizacją.

Bardzo są dla nas miłe te 
pochwały, ale...

Reprezentant pawilonu bel­
gijskiego pan Paul Jespers 
jest już trzeci raz na Targach 
Poznańskich. Uważa on,, że 
niektóre drobiazgi psują W 
tym roku dobre imię naszych 
Targów. Na przykład w ubieg­
łym roku telegramy można 
było nadawać z hotelu, w tym 
— tylko z poczty. Wprawdzie 
był do dyspozycji Telex, ale 
można było z niego korzystać 
tylko w wypadku, gdy odbior­
ca posiadał go również. Poza 
tym — ta nieszczęsna obsługa. 
Pan Jespers musiał nieraz go­
dzinę czekać w „Bazarze'" na 
podanie śniadania.

Również przewodniczący k° 
lektywu kierowniczego pawi­
lonu NRD — pan Werner Tflr- 
pe skarżył się na ślamazamość 
obsługi w naszych jadłodaj­
niach.

Niedobrze, że ogólną, dobrą 
notę naszych Targów obniżają 
takie drobiazgi. Na przyszły 
rok musimy koniecznie ule­
czyć się z tych usterek, b° 
wszyscy wystawcy mówili nam 
tylko... do zobaczenia. Liczą 
wiec, że ich uwagi wciągnięte 
będą do arkusza korekty na rok 
następny. A tak:e zaufani^ 
trzeba brać pod uwagę.

A. Z.
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Obwieszczenia
Dyrekcja Technikum Mechsnizacji Rolnictwa 
i Wodno - Melioracyjnego zawiadamia, że 
przyjmuje jeszcze zapisy do w. w. techników. 
Podania należy składać do dnia 25 bm. w Dy­
rekcji Technikum Poznań, ul. Golęcińska 9/11. 
Egzaminy wstępne z języka polskiego i mate­
matyki odbędą się 28. i 29. G. 57 r. godzinie 9 
rano. Internat dla młodzieży na miejscu.

_________ K3742

Pracownic/ poszukiwani

Wysokokwalifikowanych pracowników tech­
nicznych możliwie z wyższym wykształceniem, 
dobrze obeznanych z branżą budowlaną na sta­
nowiska: kierownika laboratorium prefabryka­
tów, kierownika budowy, technika, mechanika 
t majstrów budowlanych zatrudni natychmiast 
Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Budowlane w 
Zielonej Górze, ul. Sulechowska nr 19. Warun­
ki do omówienia na miejscu. K3704

pracowników fizycznych od 25 lat przyjmą za­
raz do produkcji Poznańskie Zakłady Elektr. 
Poznań _ Starołęka, al. Forteczna 12'14 Warun­
ki płacy wg umowy zbiorowej plus deputat wę­
glowy. Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr.
_______________ ____________________ K3541
3 kierowników gospodarstw i zootechnika z
ukończoną szkołą rolniczą (najchętniej średnią 
lub wyższą) oraz kilkuletnią praktyką zatrudni 
od 1 lipca 57 r. Zespół P. G. R, w Przewozie, 
pow- Żary. Oferty z życiorysem kierować pod 
adres wyżej podany. Oferty nie uwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. K3588
Absolwentów Technikum Mięsnego Zasad. 
Szkoły Przem. Mięsnego oraz absolwentów 
Technikum Handlowego do pracy w sklepach 
mięsno-wędliniarskich przyjmie Dyrekcja Han­
dlu Mięsnego w Poznaniu, Czerw. Armii 45. 
_______________________________ K3682
Księgowego finansowego — ze znajomością me­
tody rejestrowej oraz kierownika produkeji — 
branży metalowej — nieżelaznej przyjmie zaraz 
zakład państwo wy w Poznaniu. Reflektuje się 
tylko na siły kwalifikowane. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 3 dla K3740.
Krawiec miarowy samodzielny oraz szewc kwa­
lifikowany potrzebni. Zgłoszenia: Warsztaty 
Oddziału Zaopatrzenia Kolejarzy nr 110, Po­
znań, ul. Przemysłowa 18. 18021g
2 robotn.ków do transportu przyjmą zaraz Po­
znańskie Zakłady Graficzne Poznań, ul. Inży­
nierska 10. K3712
Dekarza, szklarza, montera c. o., pracownika 
fizycznego do zakupów materiałów budowla­
nych oraz kwalifikowaną maszynistkę zatrudni 
zaraz Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkal­
nych Poznań — Stare Miasto, ul. Rybaki nr lSa. 
Zgłoszenia w Samodzielnej Sekcji Administra­
cyjno - Gospodarczej I piętro, pokój 16. K3708

Kierowników sklepów branży spożywczej za­
trudni MHD Nabiałem i Pieczywem w Pozna­
niu, ul. Konfederacka, barak 5, pokój 2 (sekcja 
kadr.________________________________  K3697
'achowca, na stanowisko kierownika sklepu 

nasiennego w Pile, przyjmie natychmiast Po­
znańska Okręgowa Centrala Nasiennictwa O- 
grodniczego i Szkółkarstwa — Poznań, ul. Pa­
lacza 134. 18101g

RSP. RĘKAWICZNIKÓW, RYMARZY 
I KALETNIKÓW

w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 50 
podaje do wiadomości, że 
PUNKT PRZYJĘĆ NR 2,

ul. Walki Młodych 22 
przyjmuje jedynie zamówienia na miarowe 

wykonanie galanterii skórzanej, 
natomiast wszelkie usługi w zakrese na­
prawy galanterii skórzanej przyjmują 

ZAKŁADY USŁUGOWE
nr 1 ul. Zamkowa 3, tel. 35-84, 
nr 4 ul. Głogowska 176, tel. 637-24, 
nr 7 ul. Głogowska 79. K3707

Praca
pracownica do lekkich 
prac dekoracyjnych na 
tkaninach potrzebna za­
raz. Zgłoszenia: Wyrób 
Galanterii Poznań, Czer­
wonej Armii 39, w podwó 
rzu, suterena — lewo.

18175g
Krawiec potrzebny. Po­
znań, Alfr. Lampego 10.
m. 12. 17635g

Ręczniarka do krawca po 
trzebna. Poznań, Matejki 
36 m. 1. ______  17952g
Stolarz samodzielny po­
trzebny na prace forniro­
wane. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17955g.

Nauka
Tańców nowoczesnych, iu 
dowych wyucza: Szczur- 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a — parter.

15869E
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. 1773 4g

Kupno
Pianina kupuje Magazyn 
Fortepianów Poznań, Czer 
wonej Armii 39 — podwó­
rze 14857g
Młynek huragan łopatko­
wy lub palcowy do mie­
lenia korzeni kupię. Strze 
lecki, Kostrzyn Wlkp., te­
lefon 80. 17726g

t
Dnia 22 czerwca 1957 zasnęła w Bogu, w wie­

ku lat 50, nasza najdroższa matka, siostra, szwa- 
gierka, bratowa i ciocia, śp.

Franciszka Wróbel
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 25 czerwca br. 

o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W ciężkim smutku pogrążone 

dzieci i rodzina
Poznań, Wawrzyńca 47. 18281g

t
Dnia 23 czerwca 1957 r. zasnęła, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza najukochańsza siostra, 
szwagierka i ciocia, śp.

Maria Michałowicz
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 czerw­

ca br. o godz. 11 z kaplicy cmentarza na Jeży­
cach.

W smutku pogrążone 
siostry 1 rodzina

S.tp.

Jadwiga Brzóska-Nowina
siostra Czerwonego Krzyża

zmarła w Bogu 22 czerwca 1957, przeżywszy lat 81.
Pogrzeb naszej ukochanej cioci cdbędzie się 

w środę, dnia 26 bm. o godz. 10.30 z kaplicy 
cmentarnej na Juntkowie.

Pozostała w smutku 
siostrzenica Anna z mężem 

Poznań, Dąbrowskiego 49b. 18236g

KONCESJONOWANY 
ZAKŁAD HAFTÓW LITURGICZNYCH

H. BEROWA
w Poznaniu, ul. Jeżycka 12 m. (

wykonuje:

HAFTY PARAMENTÓW KOŚCIELNYCH
oraz

CHORĄGWIE - SZTANDARY - PROPORCE
 17972g

WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZA 
w Poznaniu

PODAJE DO WIADOMOŚCI 
zainteresowanym instytucjom i zakładom 
pracy, że w czerwcu br. kończą studia na 
stopniu inżynierskim studenci Wydziału 
Rolnego i Ogrodniczego. Prosimy o jak 
najszybsze zgłaszanie w Dziekanacie Wy­
działu Rolnego i Ogrodniczego WSR w Po­
znaniu (ul. Dąbrowskiego 159)

PROPOZYCJI PRACY 
dla absolwentów tych dwóch specjalności.

K3720
Staniol kupuję. Zgłosze­
nia Poznań, teł. 638-46.

16465g
Kupię urządzenia do prał 
ni chemicznej, kocioł do 
6 atm., prasowalnicę pa­
rową, wirówkę i inne. O- 
ferty pisemne ,,22724” Po­
wszechna Agencja Rekla­
my, Warszawa, Poznań­
ska 38, K3700
Kupię wytłaczarkę kaze­
iny, tokarkę, dziurkarkę 
do guzików. Zgłoszenia 
listowne: Stanisław Kier- 
sztyn, Warszawa — Ra­
dość, Wiślana 4. K3701

Kupię trójwalcówkę, wal­
ce grzejne ze skrzynią 
biegów na łożyskach od 
250—300 mm i prasę hy­
drauliczną do 500 atm. ze 
stołem, o wymiarach od 
600—1000 mm. Warszawa, 
Filtrowa 75 m. 36, Wacław 
Grzejszczyk. K3702
Maszynę dziewiarską no­
woczesną do robienia swe 
trów kupię. Oferty z do­
kładnym opisem i poda­
niem ceny kierować: Ma­
ria Borucka, Piła, Śnia­
deckich 1. 29270p

Sprzedaż
Wapno palone w bryłach 
wagonowo dostarcza ,,Wa 
piennik’’, Katowice, ul. 
Sokolska 3 m. 1, tel. 364-85 
od godz. 15—17. K3695
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
meblowe, gięte oraz lal­
kowe polecają: Bracia
Chojnaccy. Poznań, Wro­
cławska 25. 14295g
Wytwórnia galanterii Po­
znań, Mickiewicza 11 po­
leca: suknie damskie i 
dziewczęce, opalaeze,
chustki na głowę, bluzki 
i spódnice. 15757g
Wózki dziecięce różne 
modele oraz materace 
sprężynowe, poduszkowe 
we wszelkich rozmiarach 
korzystnie sprzedaję
Brzozowska, Poznań, 
Czerw. Armii 10. I4962g
Zabawki drobne, galante­
rię zdobniczą, galanterię 
z tworzyw sztucznych ku­
puje I snrzedaje tjurtowo 
Marian Czywczyński, Po­
znań, Głogowska 78.

17362R

OGŁOSZENIA DROBNE
2253! _____ _ ._____________

Ekspozyfisra Towarowa P. K. §. 
Poznań, ul. Traugutta 1—9

ogłasza

USTHY
PRZETARG MIEĆ GRANICZONY 

na sprzedaż

używanych opon samochodowych
o wymiarach 7,50X20, 8,25X20.

Opony będą sprzedawane w kompletach po 
4 sztuki.

Ogumienie można obejrzeć w magazynie przy 
ul. Magazynowej 7 w dni robocze od 27 bm. 
godz. 8—14.

Udział w przetargu mogą wziąć przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne. 
Osoby prywatne złożą wadium w wysokości 5*/« 
wartości przedmiotu licytowanego, płatne go­
tówką.

Przetarg odbędzie się przy ul. Magazynowej 7 
w pierwszym terminie dnia 5 lipca br. od go­
dziny 8.

O ile przetarg da wynik częściowy, drugi ter­
min wyznacza się na dzień 9 lipca br.

Bliższych informacji udziela Sekcja Zaopa­
trzenia Ekspozytury Towarowej, telefon 81-31 
w godz. 7—14. K3771

N.eruchomości

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po­
leca: H. Świetlik, Poznań, 
Wrocławska 13. 16520g
Płytki posadzkowe 15X15 
czerwone, ryflowane sprze 
dam. Poznań, tel. 94-64.

17364g
Wózki dziecięce w wiel­
kim wyborze poleca: Szcze 
pańska, Poznań, Czerwo­
nej Armii 70. 16629g
Lisy piesaki srebrne i 
platyny wczesne po fi- 
nach sprzedam. Poznań, 
tel. 84-256.  18130g
Wózki autka koszykowe 
lakierowane (Warszawa), 
spacerówki poleca Lesiń- 
ski, Poznań, Żydowska 33 
przy Starym Rynku.

16971g
Wózki głębokie, spacero­
we, drewniane, na łoży­
skach poleca Koeialkow- 
ski, Poznań, Gwardii Lu­
dowej 43. 17117g
Sprzedam taksometry.
Wiadomość: Zielona Gó­
ra, Krośnieńska 12 (szczot 
karnia) — Wądołkowski.

K3703
Dachówczarkę kompletną, 
betoniarkę 100 1 sprzedam. 
Urbański, Szczecin, Jaro- 
wita 4a m. 11, tel. 87-24.

K3705
Sypialnię w dobrym sta­
nie sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 18092g.
Sprzedam rower wyścigo­
wy, belgijski. Poznań, 
Świerczewskiego 11 m. 17, 
Od godz. 16—-20.____ 18121g
Sprzedam nowy motocykl 
,,Ifa’‘ BK 350 wiśniowy. 
Odolanów, stacja, tel. 83.

2927 lp
Hydrofor z pompą trzy­
stopniową sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17931g.___________________
Kielich do niklowania, 
walec do miedziowania, 
ekscenter, mały sprze­
dam. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 nr 17961g.

Dnia 23 czerwca 1957 zmarła niespodziewanie 
moja najdroższa wychowawczyni, śp.

Anna Kubiak
przeżywszy lat 83.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. o 
godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążona 
Łucja z mężem

Poznań, ‘Kanałowa 15. 18325g

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci śp.

Zofii Hajdiwskiej
odprawiona zostanie 
msza św. w środę, 
dnia 26 czerwca o go­
dzinie 6.30 w kościele 
parafialnym na Soła- 
szu.

O tym życzliwych 
pamięci Zmarłej

zawiadamia
rodzina

17978g

Wszystkim Leka­
rzom, Koleżankom i 
Kolegom Służby Wete­
rynarii oraz Krewnym 
i Znajomym za okaza­
ne współczucie, złożone 
kwiaty i wieńce oraz 
udział w pogrzebie mo 
jego męża i naszego 
ojca, śp.

Ignacego Walkowiaka
SERDECZNE

PODZIĘKOWANIE
składa

!8107g żona z dziećmi

Dnia 23 czerwca 1957 zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., nasz najukochańszy synuś, jedyny braciszek, sp.

Tadzinek Tomkowiak
przeżywszy lat 11.

Pogrzeb odbędzie się w środę 26 bm. o godz. 10.50 na cmentarzu na Juni-
kowie . iW ciężkim smutku pogrążeni 

rodzice, braciszek i rodzinaigo^ig
Poznań, Gsrbary 51 no. 5.

Dnia 19 czerwca 1957 
zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 53, nasz kocha­
ny brat, szwagier i 
wujek, śp.

Marcin
Piechocki
Pogrzeb odbędzie się 

dzisiaj. we wtorek, 
dnia 25 bm. o godz. 
10.30 z kaplicy cmen­
tarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku 
pogrążona

rodzina
Poznań, Czerwonak, 

Bolechowo. 18334g

Żniwiarkę („Cormik”) no 
woczesną w dobrym sta­
nie sprzedam lub zamie­
nię na kosiarkę. Dzięcioł, 
Zakrzewo, poczta Bolę- 
cin. 29269p
Samochód ,.Opel _ Olim­
pia’’, górnozaworowy
sprzedam. Szymański, Po 
znań, Sienkiewicza 7 m.
2.___________________ 17935g
Silnik do samochodu mar 
ki „Ifa” F 8, złożony z no 
wych części sprzedam. 
Wolsztyn, tel. 348. I7942g
Sprzedam siatkę pocyn- 
kowaną na parkany. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17S57g.
Sprzedam motocykl ,,Tri- 
umph” 200 ccm w bardzo 
dobrym stanie. Poznań, 
Mostowa 14a (w podwó­
rzu). 17959g

Lokale
Leśnik poszukuje pokoju 
dla dwóch córek studen­
tek. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17560g.

Mieszkanie pokój z kuch­
nią, łazienką, przedpoko­
jem zamienię na większe. 
Warunki do omówienia. 
Jarocin, Walki Młodych 
11 m. 4. 28846p
Trzy pokoje, komfort, we 
Wrocławiu zamienię na 
pokój z kuchnią, wygody, 
w Poznaniu. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Wrocław, 
Piotra Skargi 20 pod nr 
52381k. K3748
Profesor dojeżdżający po­
szukuje pokoju ź wygo­
dami. Dzwonić przed po­
łudniem Poznań, telefon 
623-44. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17690g.
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, ogrodem (chlewik na 
dający się na chowanie 
bobrów) w Puszczyków- 
ku, na 2 pokoje z kuchnią 
w Poznaniu. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 16762g.
Kawaler z wyższym wy­
kształceniem poszukuje 
pokoju wolnego lub do 
remontu w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17933g.

Kamienice, wiiie, parcele 
domki w różnych dzielni­
cach polecam — poszu­
kuję, również spadkowe 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26, tel. 87-95.

12156°
Domki jednorodzinne, wił 
le, kamienice, parcele, go­
spodarstwa rolne sprzeda- 
je, kupuje, udzielając fa­
chowych i prawnych po­
rad Koncesjonowane Biu­
ro Handlowe ,,Fortuna” 
Poznań Ratajczaka 30 m. 
3. 17145g
Kamienice, domy handlo­
we, wilie, domki jedno­
rodzinne, parcele, tereny: 
ogrodnicze, sadownicze o- 
raz gospodarstwa rolne 
poleca — poszukuje Hinz, 
Poznań, Piekary 19.

17302g
Willę z dwumorgowym 
sadem przy Poznaniu, naj 
chętniej w Luboniu spie­
sznie kupię, cena obojęt­
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17722g.

Parcelę 1050 mi, opłoto- 
waną w Antoninku 45 000 
zł spiesznie sprzedam. 
Wojtkowski, Poznań. For 
teczna 43. 17723g
Resztówkę, gospodarstwo, 
dom, domek — kto ma za 
miar sprzedać? Dokładny 
opis i cenę przesłać. O- 
tręba, Jarocin, Kilińskie­
go 2. 28845D
Dom jednorodzinny z o- 
grodem, budynkiem gospo 
da reżym, zelektryfikowa­
ny, na trasie Poznań — 
Warszawka (miasto powia­
towe) sprzedam. Informa­
cje: soboty, niedziele, 
adw. Rylski, Września, 
Obr. Stalingradu 6.

28980p
Parcelę willową na Jeży­
cach, niedaleko tramwa­
ju, tanio, spiesznie sprze 
da Krzesiński, Poznań 
Świerczewskiego 1.

18085fi
Kamienicę czteropiętro­
wą, oficynami, wyjazdem, 
w dobrym stanie, */* część 
w Poznaniu 45 000 zł sprze 
da Nowak, Poznań, Czer­
wonej Armii 26. 17714g
Sprzedam 4 działki budo­
wlane l-morgowe przy 
stacji w Gorzycach Wiel­
kich (prąd, szkoła, pocz­
ta, kościół na miejscu). 
Wróbel, Ostrów, Kwiato­
wa 8 m. 1. 292820

Wszystkim Krewnym I Znajomym, mgr. Stuli­
groszowi wraz z chórem, Współpracownikom 
i Współłokatorom za liczny udział w pogrzebie 
mego nigdy niezapomnianego męża i naszega ta­
tusia, śp.

Władysława Matuszaka
za wieńce i kwiaty oraz złożone Wyrazy głębo­
kiego współczucia składa

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
żona z dziećmi

Poznań, Zielona 7. 18l74g

Przewielebnemu Duchowieństwu, Radzie Nad­
zorczej, Zarządowi i Członkom Pomocniczej 
Spółdzielni Rzemieślniczej Mechaników, Człon­
kom Cechu Elektryków, Kowali i Ślusarzy, 
Współłokatorom, Kierownictwu i Uczennicom 
V Liceum i Szkoły 42, Krewnym i Znajomym 
oraz Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrze­
bie mego ukochanego męża i naszego troskli­
wego ojca, śp.

Franciszka Wesołowskiego
za liczne wieńce i kwiaty, złożone wyrazy szcze­
rego współczucia składa

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
żona z dziećmi

18007g

Jego Ekscelencji Najprzewielebniejszemu Ks. 
Biskupowi Jedwabskiemu, ks. ks. prób. Swobo­
dzie, Góreckiemu, Przewielebnemu Duchowień­
stwu, Komitetowi Organizacyjnemu, Radzie Pa­
rafialnej, Stowarzyszeniom, Chórowi Kościelne­
mu, Przyjaciołom i Znajomym za wzięcie udzia­
łu w eksportacji zwłok naszego drogiego stryja, 
śp.

ks. radcy Stanisława Nowaka
dziekana i długoletniego proboszcza 

parafii śmigielskiej
za kwiaty i wieńce oraz wyrazy współczucia ,, , 
składamy z głębi serca płynące "

„BOG ZAPŁAĆ!”
18057g Bratankowie

Ogłaszamy przetarg
na sprzedaż maszyn

wg ZESTAWIENIA:
spawarki punktowe 15/39 KWa 

szlifierka do szczęk sprawdź.
nożyce mechaniczne N-40 

automaty tokarskie
prasa korbowa nacisk 50 ton

Maszyny można obejrzeć w godz. od 10 do 12 
po uprzednim zgłoszeniu się w biurze RSP Me­
talowców Poznań, ul. Dzierżyńskiego 7, teł. 39-09.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.
K3711

ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO

„STOMIL"
w Poznaniu, ul. Starołęcka 18, teł. 82-91

ogłaszają przetarg
na naprawę instalacji piorunochronnej 

na obiektach ZPG ,,Stomil”.
Szczegóły techniczne do wglądu i omówienia 

w dziale głównego mechanika i energetyka, ul. 
Starołęcka 18, tel. 82-91, wewnętrzny 43. Oferty 
wraz z podaniem ceny i terminów wykonania 
należy składać do dnia 39 czerwca tr. do działu 
zaopatrzenia. K3709

Sprzedam 12 ha ziemi, w 
tym 5 ha lasu, sad, łąki, 
zabudowania pierwszo­
rzędne, światło, śrutow- 
nik, napędzane turbiną wo 
dną, części do odbudowy 
młyna. Cena 400 000 zł. 
Brzośkiewicz, Nosek, sta­
cja kolejowa Klonowo, 
pow. Działdowo. K3757
Sprzedam dom masywny 
w Środzie Wlkp., 3-pię- 
trowy (centr. ogrzewanie), 
z wolnym komfortowym 
mieszkaniem, ewent. z me 
blami. Duży sklep han­
dlowy. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 17522g.
Dom jednorodzinny z 2- 
rnorgowym ogrodem za­
drzewionym, nadającym 
się na każdą hodowlę 
zwierząt, zelektryfikowa­
ny (po kupnie cały wol­
ny) sprzeda właściciel. O- 
lejnik, Miejska Górka, 
Mickiewicza 16. 29283p
Parcelę 1 ha dobrej zie­
mi, 3 minuty od autobu­
su, dowolna zabudowa, 
zelektryfikowane, nadają 
ce się na hodowlę, ogrod­
nictwo sprzeda właści­
ciel. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 nr 17912g.
Sprzedam gospodarstwo 
17 ha, w tym 1 ha sadu, 
z zabudowaniami, inwen 
tarzeni martwym i ży­
wym. Pośrednicy wyklu­
czeni. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 17920g.
Kupię domek dwu—trzy­
pokojowy przy dobrej ko­
munikacji. Do zamiany 
komfortowe dwupokojowe 
samodzielne mieszkanie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17928g.

Różne
Naprawa maszyn do pisa­
nia to specjalność war­
sztatu: Piotr Pieprzycki. 
Poznań, aleje Marcinków 
skiego 26, telefon 23-63.

15024S
Suknie ślubne taftowe, ko 
ronkowe, nylonowe (wiel 
ki wybór), welony wypo­
życza ..Elegancja”, Po­
znań, Mickiewicza 13.

15207fi
Nowouruchomiona garbar 
nia skór futerkowych 
przyjmuje skóry futer­
kowe do wyprawy. Nekla 
nr 43, pow. Września.

17674e

Wirówki do mleka, na­
prawy, części wymienne 
wszelkich typów i prace 
frezarskie wykonuję i wy 
syłam na życzenie za po­
braniem pocztowym. War­
sztat Tokarsko - Mecha­
niczny, Wł. Niemczewski, 
Poznań, ul. Magazynowa 
11, przy dworcu autobu­
sowym. 16125g
Lekarza dentystkę do do­
brze zaprowadzonego ga­
binetu dentystycznego na 
zastępstwo lub stałą 
współpracę (spółka) po­
szukuje samotny starszy 
dentysta. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 17716g.
Posiadani większą gotów 
kę. Oczekuję konkretnych 
propozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 17902g.

Matrymonialne
Samotna, bezdzietna, ma­
terialnie niezależna, po­
siadająca mieszkanie, po­
zna starszego, kulturalne­
go, samotnego, wysokiego 
pana do lat 60. Poważne 
oferty do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
17864g. _______________
Krawcowa, dobrego cha­
rakteru, domatorka, przy 
stojna, posiadająca mie­
szkanie, pozna kawalera 
sympatycznego, energicz­
nego z zawodem do lat 
48. Rozwiedzeni wykluczę 
ni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17876g.
Panna, samotna, niezależ 
na, lat 43 nawiąże kores­
pondencję z kawalerem 
lub wdowcem do lat 50. 
Poważne oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 17883g.

Starsza panna z prowin­
cji, religijna, gospodarna, 
posiadająca dom i hektar 
ziemi zapozna pana do 
lat 55 na stałej posadzie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17901g.
Kawaler przystojny, do­
brego charakteru, ze śred 
nim wykształceniem, po­
siadający nieruchomość, 
pozna w celu matrymo­
nialnym religijną, miłą, z 
wykształceniem zawodo­
wym ewentualnie z go­
tówką panią do lat 28. Po 
ważne oferty z fotografia 
mi do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17999°.
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Udane WśanM
Tysiące mieszkańców Po­

znania wzięły w ubiegłą so­
botę udział w tradycyjnych 
Wiankach, zorganizowanych 
przez Zarząd Wojewódzki 
LPŻ. Piękny wieczór i parna 
letnia noc stanowiły doskona­
łą oprawę dla tej atrakcyjnej 
imprezy.

Głośne wybuchy petard zwia 
stowały początek uroczystości. 
Na dalszy program złożyły się: 
„Hymn do Bałtyku” — Nowo­
wiejskiego w wykonaniu or­
kiestry wojskowej, krótkie 
przemówienie przewodniczące­
go komitetu organizacyjnego 
-— E. Kolasińskiego oraz wy­
stępy artystyczne. Wzięły w 
nich udział: H. Lupówna — 
tańce solowe, duet taneczny 
Juta Majewska i Bohusław 
Stancak, duet wokalny Kusto- 
sik — Zawadzka — Łagodowa, 
kwintet rewelersów oraz barw 
ny zespól regionalny z Szamo­
tuł.

Uroczystość zakończona zo­
stała efektownymi pokazami 
ogni sztucznych. W sumie — 
tegoroczne Wianki należy u- 
ważać za bardzo udane, (z)

Radiotelegrafiści
nadają...

W Centrałnjun Ośrodku Wyszko 
leniowym LPŻ rozpoczęły się w 
dniu wczorajszym VI Centralne 
Zawody Radiotelegraficzne, orga­
nizowane przez Zarząd Wojewódz 
ki LPZ w Poznaniu, rierwszy 
dzień upłynął pod znakiem nada­
wania tekstów przez radiotelegra- 
fistów-amatorów, które odbierali 
absolwenci kursów radiotelegra­
ficznych. W dniu dzisiejszym ra­
diowcy wyjeżdżają w teren, gdzie 
będą również nadawali i odbie­
rali.

W zawodach udział biorą zwy­
cięzcy eliminacji wojewódzkich, i 
to: absolwenci kursów radiotele­
graficznych, amatorzy i zawodow 
cy, radiotelegrafiści, zrzeszeni w 
klubach oraz pracownicy PAP i 
KOT. (V)

Zjedzono
203 tys. porcji lądów

Na tegorocznych Targach po raz 
pierwszy sprzedawał lody Zakład 
Mleczarski z Wrocławia. Lody w 
tekturowych, parafinowanych mi­
seczkach cieszyły się dużym po­
wodzeniem zwiedzających. Ogó­
łem w okresie MTP sprzedano 
prawie 200 tysięcy porcji.

Lody „Plombir11, gdyż taką po­
siadają nazwę, sprzedawane były 
również w specjalnym opakowa­
niu po 10 porcji, dzięki czemu 
można było je przechowywać 
przez kilka godzin. , (V)

r
i
*
i

i

Teatry
OPERA — g. 19 „Opowieści 

Hoffmanna*1; POLSKI — g. 19 
„Szklanka wody*1; NOWY — 
g. 19 „Bal złodziejaszków1*; 
OPERETKA POZNAŃSKA — 
g. 19 „Krysia Leśniczanka**; 
KOMEDIA MUZYCZNA — nie­
czynna; SATYRY — g. 20 „Le­
karz z urojenia**; LALKI I AK 
TORA — g. 10 -- „Janek Wę­
drowniczek.**.

Kina
APOLLO — g. 10.30, 12.30,

4.30, 16.30, 18.30. 20.30 „Raj ka- 
)itana‘‘ (ang., 16 1.); BAŁTYK
- g. 10, 12.30, 13, 17.15 i 20.15 
, Wielkie manewry** (franci, 
6 1.). g. 19.30 film dokum.; 
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30

20 „Ulica ubogich kochan- 
ców“ (włoski, 16 1.); RIALTO
- g. 10, 12, 14 ,,Gwiazdy patrzą 
ia nas” (ang., 12 1.), g. 16, 18, 
0 „Poznane nocą** (franc., 18 
.); WARTA —g. 10, 11, 12 „Zlo- 
iliwy jeż” — bajki. 13, 14, 15 — 
,Madonna Sykstyńska” (doku- 
■nentarny), 16, 18 i 20 „Mąż dla 
4nny Zaccheo (węgierski, 12 
.); WOJSKOWE — g. 19.30 
,Złota karoca” (włoski, 16 1); 
DOM KULTURY MO — g. 17, 
19.30 „Śmierć rowerzysty** (hi­
szpański, 16 1 ); TARGOWE 
(wejście z ul. Święcickiego i 
Śniadeckich) — g. 18 i 20 
,Wzgórze 24 nic odpowiada** 
Izrael., 14 lat); WYPOCZYNEK
- g. 21.45 ,,Babla” (hind., 14
l.); SPORTOWE — godz. 2140 
„Głos przeznaczenia** (franc.. 
12 1.); GRUNWALD — g. 21.45 
„Achtung, Banditen!” (włoski, 
14 1.); HUTNIK — godz. 17 i 19 
„Lilio-mfi” (węgierski. 16 1): 
PIAST — g. 17 i 19 „Sprawa

— :tr. 6

Wystawa o Litwie
Biblioteka Główna Uniwer­

sytetu im. A. Mickiewicza zor­
ganizowała wystawę pt. „Z za­
gadnień kultury Litwy”. Wy­
stawa, mieszcząca się przy ul. 
Ratajczaka 38-40, pokazuje m. 
in. zabytki litewskie, starszą 
twórczość literacką, czasopi­
sma niepodległościowe, folklor, 
obrazuje więzy kulturalne łą­
czące Polskę z Litwą oraz za­
interesowania naszych pisarzy 
i naukowców kulturą litewską.

Wystawę zwiedzać można co 
dziennie w godz. od 8 — 20, 
a w niedzielę od 9 — 13.

Poznańskie „Kozołki" ma 
ją coraz więcej zwolenników. 
Każdorazowe publiczne lo­
sowań e gromadzi liczne rze 
sze graczy. Na zdjęciu wi­
dzimy piłkarzy AZS, którzy 
w przerwie meczu ze Śrem- 
skim KI. Sp. w obecności 
notariusza i organ'zatorów 
„Koziołków" wyciągnęli nu­
mery: 2, 25, 64, 72 i S8.

Fot. (3) K. Przycłiodzki

Szczęśliwy los MTP
W niedzielę, 23 bm. w świetlicy 

Prezydium Rady Narodowej m. 
Poznania (Nowy Ratusz) odbyło 
się losowanie głównej nagrody 
wielkiej targowej loterii fantowej, 
zorganizowanej przez Komisję Kul 
turalno-Imprezową MTP, W wy­
niku losowania główna nagroda 
— samochód marki „Wartburg11 
padła na los nr 016089. Jego po­
siadacz może się więc przygoto­
wać do... próbnej jazdy.

(Zet)

In lor mu jemy
Jutro o godz, 18 w lokalu Zakła­

du Medycyny Sądowej przy ul. 
Święcickiego 6 zebranie Oddziału 
Poznańskiego Polskiego Towarzy­
stwa Medycyny Sądowej i Krymi­
nologii. Odczyt pt. „Rola biegłego 
psychiatry w procesie karnym’’ 
wygłosi prof. dr R. Dreszer.

Zebranie Środowiska Powstań­
ców Wlkp. z roku 1918/19 przy kole 
dzielnicowym ..Grunwald’ , 28 bm. 
o godz. 18, w świetlicy ZZPK — ul. 
Kolejowa 5.

Wojewódzka Zbiornica Przemy­
słowych Surowców Wtórnych za­
wiadamia uczestników konkursu 
pod hasłem „Zbieramy makulatu­
rę dla przemysłu”, ze losowanie 
nagród dia województwa poznań­
skiego odbędzie się 26 bm. w Lo­
dzi.

Tabele wylosowanych nagród 
znajdować się będą we wszystkich 
punktach skupu.

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w 
Poznaniu przeprowadza rekrutację 
na 1 rok studiów na wydział eko­
nomiczny i na wydział towaro­
znawstwa. Egzaminy wstępne roz- 
poczną się 2 lipca br.

306” (radź., IG 1.); WCZASO­
WICZ — godz. 18 i 20 „Tata, 
mama, moja żona i ja** (franc., 
12 1.); ZNICZ (Zabikowo, — g. 
20 „Pożegnanie z diabłem** (poi 
ski, 12 1.); FOTOPLASTIKON 
— godz. 9—21 „Chiny**. ,

CYRK ,, WARSZAWA” (ul. 
Ratajczaka) — godz. 19.15.

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
15.05 — program dnia, 15.10 — 

konc. Małej Orkiestry Dętej 
pod dyr. Beimcika, 15.30—aud. 
dla dzieci, 16.05 — pieśni komp. 
rosyjskich, 16.20 — konc. roz­
rywkowy, 16.50 — porady prak 
tyczne dla kobiet, 17 — kącik 
spikera, 17.25 — sławni dyry­
genci — sławni soliści, 18.03 — 
Dekada Kultury Litewskiej, 
18.35 — muz. j aktualności, 19 
— aud. literacka, 19.20 — ma­
gazyn muzyczny, 20.23 — kro­
nika sportowa, 20.35 — chwila 
muzyki, 20.49 — wiązanka z ko 
rnedii muzycznej „Nocna przy 
goda", 20.50 — koncert symfo­
niczny (w przerwie felieton), 
21.40 — d. c. koncertu, 22.20 — 
„Perły”, opowiadanie, 21.40 — 
muz. rozrywkowa i taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 8.30, 
12.04, 16, 17.10, 18.30, 20 i 23.30.

Dyżury pe?n?ą:
SZPITAL MIEJSKI IM. STRU

SIA (chirurgia i interna), ul. 
Walki Młodych 7. APTEKI: Dę 
biec, Osiedle Robotnicze, blok 
13a. Głogowska 47, Matejki 1, 
Mazowiecka 12, PI. Wiosny Lu 
dÓW 3, Główna 53. PORADNIA 
PRZECIWALKOHOLOWA (Al. 
Marcinkowskiego 21) — czynna 
od godz. 8—20.

Spóldzielniofobia
Nie wiecie co to za choroba? narkę tak latasz? Pali się, czy 

Ba! Myśmy do niedawna także co? Codziennie nas pan na- 
jej ne znali. Słyszeliśmy wpraw chodzi. Co za ludzie! Żadnej
dz.e tu i ówdzie pogłoski o gra­
sującej rzekomo w naszym mie 
ście epidemii, sami jednak na­
leżeliśmy do nielicznej grupki 
szczęśliwców, którym udało się 
'ustrzec przed jej złośliwym bak 
cylem. Ale przecież zdarza się, 
że i najwięksi szczęśliwcy, naj­
wytrawniejsi „ostrożniacy" — 
wpadają. Wpadliśmy i my. I 
oto teraz na własnej skórze 
pozna jemy przykre objcncy tej 
choroby. Zaczęło się od tego, 
że sam dźwięk słowa: „Spół­
dzielnia usługowa" wywoływał 
u nas niewytłumaczony niepo­
kój. Ten niepokój przerodził się 
wkrótce w paniczny lęk, a os- 
tatnio doszło już do tego, że 
przechodząc obok, lokalu z ta­
kim napisem na szyldzie za­
czynamy uciekać.

W „Spółdzielni Usługowej 
Szewców’ i Cholewkarzy”:

Dzień dobry! Chciałam oddać 
buciki do naprawy.

— Proszę bardzo. Co napra­
wić? Obcasiki i czubki? Już 
notuję. Za dziesięć dni goto­
we!

Po dziesięciu dniach:
Przyszłam po bucik:. Takie 

czarne, zamszowe.
— Proszę bardzo. Są. Zeló- 

weczki były — prawda?
— Skąd! Prosiłam tylko o 

obcasy i czubki. Tan notował.
— Ano, to trudno. Pomyli­

łem się. 48 złotych pani płaci
— Ale ja nie chciałam ze­

lówek. Były jeszcze zupełnie 
dobre. Co ja mam teraz zro­
bić?

— To pani nie chce płacić1 
(Podniesionym głosem): Pani 
się awanturuje? (Z gestem): 
Dobrze! To ja zapłacę.. Ludzie 
tylko wyzyskiwać cudzą prace 
potrafią!

— Ależ proszę pana, ja tak 
nie myślalam, tylko...

Albo może być tak: W spo­
łecznej Pralni Chemicznej:

— Tę marynarkę chciałbym 
odczyścić. Ale potrzebuję ją 
szybko. Może expressem...

— Dobrze. Proszę bardzo. Za 
dwa tygodnie będzie.

Po dwóch tygodniach:
— Jest marynarka?
— Niestety. Jeszcze nie zro­

biona.
— A kiedy?
— Za dwa dni.
— Za dwa dni: ditto.
Za następne dwa dni: ditto.
Za następne dwa dni:
— Panie, co pan po tę mary

1002 raz...
...piszemy o tej sprawie. Bo 

wiem nasza tysiąc pierwsza 
notatka wywołała następują­
ce echa:

1. Sekretarz Prezydium 
DRN-Grunwald wyjaśnił, że 
budowa ulicy Promienistej 
stanowi inwestycję, te zaś le­
żą w kompetencjach Prezy­
dium Rady Narodowej m. Po­
znania; w tym, co dotyczy na 
dania obecnemu t ra k t o w i 
(bo Promienistej naprawdę 
nie można nazwać ulicą) 
przyzwoitego wyglądu przez 
przesunięcie wyłażących na 
jezdnię parkanów — DRN 
również nie jest kompeten­
tna; może tu pomóc jedynie 
Referat Wywłaszczeniowy Pre 
zydium poznańskiej Rady;

2. Wydział Organizacyjny 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania odpowiedział, że 
ustalanie inwestycji odbywa 
się komisyjnie;

3. Referat Wywłaszczenio­
wy w ogóle się nie odzywa.

Wobec tego po raz tysiąc 
drugi przypominają ojcom 
miasta zgnębieni obywatele 
z Promienistej, że ich niby — 
ulica jest te d n ą z naj­
dłuższych w Pozna­
niu (140 numerów). A poza 
tym. że w sprawie przesunię­
cia płotów chyba nie będzie 
trzeba interwencji premierą...

(pż)

pracy uszanować me umieją 
Nie każdy sobie może tak la­
tać jak pan, nie każdy ma 
czas!

Tak to mniej więcej 'wyglą­
dało z nami w dwóch spółdziel­
czych punktach usługowych 
przy ul. Kraszewskiego (ten 
szewski) i u zbiegu Czesława 
i Gwardii Ludowej (pralnia)- 

(wan)

•••

NIEGRZECZNY CHŁOPIEC
Zieleń, to wielka ozdoba nasze­

go miasta. Rokrocznie Zarząd 
Zieleni Miejskiej sadzi nowe 
drzewka, kwiaty, sieje trawę. — 
Przy ul. Staszica rosną ładne, mło 
de drzewka. Przed kilku dniami 
jakiś nieznośny chłopak (nazwi­
sko redakcja zna) zawiesił się ca­
łym ciężarem na jednym z drze­
wek, no i, oczywiście, złamał je. 
Dziś, zamiast ślicznej korony — 
sterczy żałosny kikut drzewa...

(L-9l)
KRYJÓWKA

Pomimo że Plac Wolności jest 
oświetlony wspaniałym światłem 
jarzeniowym, na tymże placu za 
„Arkadią” panują ciemności. — 
Przed wejściem do publicznych u- 
stępów zbiera się „kawalerka” — 
która, popijając wódkę, w wulgar 
ny sposób zaczepia przechodniów. 
Dwie jasne lampy na -pewno wy­
płoszyłyby chuliganów z ich kry­
jówki. (233)

Niewiele ponad 4 km za­
brakło reprezentantowi NRD 
— Hansowi Zierkemu, do zdo­
bycia „Złotego Kasku". Bz c/twt 
It gdy coraz natarczywiej ata­
kował Włodarczyka, nie defekt, 
lecz brak paliwa zmusił go do 
wysiadki. Kto zawinił: Hans 
czy jego mechanik?

Piłkarze zawiedli
Nie ziściły się nasze nadzieje. 

Przegraliśmy w obu spotkaniach 
z piłkarzami ZSRR. A przecież w 
skrytości liczyliśmy na... remis. 
Tymczasem jedenastka Związku 
Radzieckiego w ramach rozgry­
wek eliminacyjnych do mistrzostw 
świata, w którym startuje w jed­
nej grupie również Finlandia, po­
konała naszą drużyną 3:0. Gra na 
ciężkim i błotnistym terenie nie 
należała do specjalnie ciekawych. 
Samobójcza bramka Polaków daja 
prowadzenie gościom w p’erwszej 
części spotkania. Po zmianie stron 
piłkarze radzieccy, górując wyraź­
nie nad polskim zespołem, zdoi 
byli dalsze dwie bramki. /

Jeszcze słabiej wypadł mecz na­
szej drugiej reprezentacji w Cho­
rzowie. Drużyna ZSRR była ze­
społem lepszym, już w pierwszej 
połowie gry zapewniła sobie zwy­
cięstwo. Renomowany napastnik 
Polski — jći^ślik również nie za­
dowolił, a m. in. nie wykorzystał 
nawet rzutu karnego. (x)

Wtodarezjk zdobył
XV „Złoił Kask“

Wznowiony po kilkuletniej 
przerwie, tradycyjny wyścig o 
„Złoty Kask” — piętnasty z rzędu 

podobnie jak poprzednie, zgro­
madził na torze wolskim wieloty­
sięczne rzesze publiczności.

Organizatorzy: Motoclub Unia i
,Express Ponański” mieli poważ­

ne trudności, zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o obsadę kierowców. Spodzie­
wany udział zawodników czecho­
słowackich i austriackich nie do­
szedł do skutku. W ostatniej pra­
wie chwili stanęli starzy znajomi 
z NRD — bracia Zierkowie, któ­
rzy dobrze znają poznański tor.

Z Polaków stawili się prawie 
wszyscy, którzy mieli coś do po­
wiedzenia, wraz z liczną, lecz 
obiecującą stawką z Klatkiewi- 
czem (Unia), Gierdaiem (Start 
Gniezno), Kucharskim (LFZ Byd­
goszcz), Flakowskim z Gdańska.

Ogółem odbyły się cztery biegi 
kwalifikacyjne, które nie wypadły 
specjalnie ciekawie, gdyż już po 
pierwszych okrążeniach „rasowe” 
maszyny zdystansowały pozostałe.

Wśród starych „pożeraczy” kilo­
metrów stanął na torze w klasie 
„setek” Igol Stefański, jednak bez 
powodzenia. DKW tym razem na­
waliła. Podobny los spotkał Wil­
czyńskiego. Dosiadł on „rumaka” 
Jurka Mielocha. I w tym wypadku 
reprezentant Unii pozostał na tra­
sie. Nie poszczęściło się w biegu 
finałowym Mankłewiczowi - Unia. 
Prowadząc wyścig, w szóstym o- 
krążeniu „WMF-ka” odmówiła po­
słuszeństwa.

Na torze tymczasem trwała za­
wzięta, żywo przez widownię śle­
dzona walka o „Złoty Kask” po­
między prowadzącym w biegu 
Leopoldem Włodarczykiem z war­
szawskiej Legii (na 250 ccm, NSU) 
i jednym z najlepszych jeżdeów 
niedzielnego, jubileuszowego wy­
ścigu — Hansem Zferkiem. Na spe­
cjalnie do torów trawiastych przy­
stosowanym „Jappie” 500 ccm, w 
pięknym stylu, czołowy zawodnik 
NRD doganiał reprezentanta sto­

Piłka nożna
II LIGA 

GRUPA II
Calisia — Pomorzanin 1:0 

Poznańska liga wojewódzka 
Polonia Poznań — Dyskobolia 7:2 
Stella — Lech 2:3
Kolejarz Kępno — Olimpia 3:2 
Polonia Leszno — Prosną 1:1
Polonia Chodź. — Luboński KS 0:2 
Sparta Szamot. — Ostrowia 3:2 

KLASA A
Olimpia — Włókniarz Kalisz
Warta — Obra
AZS — Sremski KS 
Legia — Polonia Piła 
GWKS — Włókniarz Turek

5:1
0:0
2:0
4:2
3:0

Rugby
Posnania — Lechia Gd. 9:5 (3:5). 

Posnania objęła prowadzenie na 
półmetku rozgrywek o mistrzo­
stwo II ligi.

Lekkoatletyka:
Startujący na międzynarodowym 

mityngu im. P. Bourdon, w 
Paryżu polscy lekkoatleci odnieśli 
nowe sukcesy. Zimny wygrał bieg 
na 1500 m w 3.46,8 min. Ważny 
w skoku o tyczce osiągnął 4,30 m, 
a Swatowski w biegu na 200 m 
czas 21,5 sek.

Startujący w Norwegii Makoma- 
ski wygrał bieg na 400 m w cza­
sie 49,9 sek., a Ożóg był drugi na 
1500 m w czasie 4.01,1 min.

Zwycięstwem Sidły zakończył 
się pojedynek z Danicłscncm na 
zawodach w Hamarze, Polak uzy­
skał świetny wynik 82,88 m, a Da- 
nielsen — 72,75 m.

Podczas Akademickich Mi­
strzostw Polski w Warszawie Krze 
sińska uzyskała w skoku w dal 
5,94 m, Ciastowska — 5.64 m, a 
Kopyto w rzucie oszczepem — 
77,48 m.
Gimnastyka:

W Warszawie rozegrane zostały 
indywidualne mistrzostwa Polski 
w konkurencji mężczyzn. W kla­
sie mistrzowskiej zwyciężył Jan- 
kowicz (Gwardia W-a) — 55.90,
trzecie miejsce zajął Tomala 
(CWKS Kraków).
Żużel:

Pol. B — Sparta (Wr.) 39.33. 
Zapasy:

AZS (W-wa) — Gw. ((W-wa) 3:5, 
WSK (Wr.) — Warta (P) 4:4.

Piłka motorowa:
AZS (P-ń) — AMK (Wrz.) 3:2. 

Hokej na trawie:
Warta — Stella 2:2, Start — Polo­

nia Środa 5:2, KKS — Włókno — 
Lech 3:0, CWKS — AZS Katowi- 

/ce 0:0.

Pływanie:
Podczas zawodów pływackich 

zorganizowanych na otwarcie se­
zonu sztafeta kobieca Olimpii 
5x50 m st. dowolnym uzyskała wy 
nik 2:53,7 min., co jest nowym 
rekordem okręgu.
Hippika:

W konkursie o nagrodę Pol­
skiego Związku Jeździeckiego 
triumfował Pinciu (Rumunia) 
przed Matławskim (Polska), a w 
konkursie.!, skoków Tokarczyk 
(Polska).

licy. Na ósmym okrążeniu Zierk 
nagle przed trybunami stanął. 
Przyczyna? — Brak paliwa! A 
przecież wyjechał z pełnym zbior­
nikiem. Nie pierwszy to tego ro­
dzaju przypadek. Taki los spotkał 
kiedyś naszego Jurka Mielocha.

Ze łzami w oczach młody Hans 
zrezygnowany patrzał na kończą­
cych wyścig swych rywali.

Zdobywca „Złotego Kasku” zo- 
staje Włodarczyk, który trasę 21 
kilometrów (10 okrążeń) przebył w 
czasie 16.09.4 przed Flakowskim 
(Budowlani), Dąbrowskim (Bud.) 
i Klatkiewicz (Unia).

W poszczególnych klasach zwy­
ciężyli; 350 ccm i powyżej — Hans 
Zierk, w klasie 250 ccm — Włodar­
czyk i 125 ccm — Mankiewicz.

Uzyskane wyniki znacznie odbie­
gają od rekordów toru. Mamy 
nadzieję, że w najbliższych wyści­
gach, po reaktywowaniu imprez 
na wolskim torze, będziemy świad 
kami liczniejszej grupy kierowców 
i lepszych wyników. (p)

Po raz drugi Leonard Wło­
darczyk ze stołecznej Legii 
zdobył cenną nagrodę — „Złoty 
Kask". Tym razem uśmiechnęło 
się do niego szczęście w stu. 
procentach. Jego główny rywal 
Hans Zierk został na trasie. 
Niezagrożony przez nikogo 
darczyk jako zwycięzca, prze­
jechał linię mety.

Impreza
bez czołówki

Tradycyjny turniej o mistrzo­
stwo Poznania w obsadzie ogólno­
polskiej przyniósł zaledwie kilka 
ciekawszych spotkań, mogących 
zadowolić amatorów białego spor­
tu, którzy przez 4 dni śledzili po­
jedynki na kortach AZS.

Na starcie najpoważniejszej im­
prezy tenisowej sezonu w Wielko- 
poisce zabrakło prawie całej czo­
łówki krajowej. Wyjazd do Ru­
munii Gąsiorka i Fllipówny z 
Olimpii również odebrał imprezie 
znaczenie ogólnopolskie.

Na ogólną liczbę prawie 100 bio- 
rących udział w zawodach repre­
zentantów Wielkopolski, Łodzi, 
Krakowa, Warszawy i Wrocławia, 
tylko Józef Piątek (Warta), Ewa 
Fogelman (Olsza — Kraków) i ju­
nior Jamroz z Wrocławia pokazali 
tenis w nowoczesnym wydaniu.

Zawiedli zwłaszcza warszawianie 
Łuckiewicz i Wojtowicz, mistrz 
Łodzi — Borowczak i mistrz 
Wrocławia — Figę.

Nie miały również nic do powie­
dzenia tenisistki Poznania. Jaśko- 
wiakówna, wygrawszy w półfinale 
seta z Dowborówną, przegrała dal­
sze dWa 0:6, 1:6 (!), a Prymińska 
AZS w sposób niezbyt godny 
sportsmenki opuściła kort, odda­
jąc mecz w. o. po przegraniu seta 
2:8 z Fogelmann. „

Ta ostatnia była bezsprzecznie 
najlepszą tenisislką tej imprezy.

Piątek nie potrzebował wznosić 
się na wyżyny swych umiejętno­
ści, by odnieść bez straty seta ko­
lejne zwycięstwa w singlu, deblu 
i grze mieszanej. Pokazał jednak 
kilka udanych i wysokiej klasy 
zagrywek. Wielokrotny reprezen­
tant naszych barw narodowych 
jest w wysokiej formie.

Wyniki gier finałowych: Piątek
— M. Nowicki 6:1. 6:3; Fogelman
— Dowborówną 6:4, 6:2, Jamroz —
Ogarzyński 6 1, 6:4; Piątek-Stefań- 
ski — Musiał-Piechnik 6:2, 6:3; 
Piątek-Toma? zewska — Jamroz- 
Fogelmann 6:4, 6:4. (Sig)

Antoni bm giel 
ne żyje

W piątek, 21 bm., na lotnisku w 
Warszawie zginął śmiercią tra­
giczną w 24 roku życia, były czło­
nek Aeroklubu Ostrowskiego, po­
siadacz Złotej Odznaki Szybowco­
wej z trzema diamentami, Mistrz 
Sportu, inżynier-pilot — Antoni 
Śmigiel. (o)


